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Oświadczenie rzecznika 
delegacji radzieckiej w Paryżu 


nalogicznej kontroli w stosun 
ku do Śląska”. 
Rzecznik delegacji radziec- 
kiej Pawłow odpowiedział: 
„Śląsk znajduje się w Pol- 
sce. Granice Polski zostały de- 
finitywnie ustalone układem 


ywać ustanowienie a- | poczdamskim”. 


eklaracja warszawska najlepszym 


tozwiązaniem sprawy Niemiec 


Max Reimann o Konferencji Czierech 
ONDYN, (PAP). — Przywódca Komunistycznej Partii 
miec zachodnich Max Reimann zamieścił na łamach „Daily 
Orker“ artykuł na temat konferencji Czterech. Autor pod- 
| la, że jedynym słusznym rozwiązaniem problemu nie- 
| Eekiego, odpowiadającym najbardziej żywotnym interesom 
| odów Europy, jak i narodu niemieckiego, jest przyjęcie de- 


ogłoszona została i wprowadzo 
na w życie konstytucja sepa- 
ratystycznego państwa zachod 
nio - niemieckiego. 


Gdy przystąpiono do podpi- 
sywania ustawy konstytucyj- 
nej, przedstawicieł Komunisty 
cznej Partii Niemiec zachod- 
nich Max Reimann odmówił 
położenia pod nią swego pod- 
pisu. 

Również drugi przedstawiciel 
Partii Komunistycznej Heinz 
Renner odmówił podpisania 
konstytucji. Natomiast pre- 
mier Bawarii, mimo odino- 
wy ratyfikowania konstytucji 
przez parlament bawarski, po- 
łożył pod nią swój podpis. 


D a 
owołanie komitetu dla rozwoju 
handlu europejskiego 


cjalnie drobne i średnie chłop 
stwo. 


W czasie dyskusji na ostat- 
nim posiedzeniu w sprawie 
dyskryminacji w handlu, sto- 


|sowanej przez St. Zjednoczo- 


ne, delegat polski Łychowski 
odczytał list Światowej Orga- 
nizacji Zdrowia,  donoszący 
władzom polskim, że St. Zjed- 
noczone odmówiły zezwolenia 
na eksport do Polski instala- 
cji dla produkcji penicyliny. 
Charakterystyczna była odpo- 
wiedź delegata amerykańskie- 
go, który oświadczył, że St. 
Zjednoczone mogą sprzedać 
penicylinę w postaci goto- 
wej. a 


Na wtorkowym rannym po- 
siedzeniu Komitetu do spraw 
Rozwoju Handlu przewodni- 
czącym tego Komitetu na naj- 
bliższy rok wybrany został je- 
dnomyślnie dr  Łychowski, 
szef delegacji polskiej. Kan- 
dydatura dra Łychowskiego 
zgłoszona została przez dele- 
francuskiego i poparta 
przez delegata ZSRR- 


Przemysł chemiczny 
oszczędzi 3 miliardy zł. 


końca br. dodatkową produk- 
cję wartości 129 miln. zł. we- 
dług cen z 1937 r. 

Uczestnicy narady postano- 
wili również zwiększyć plan 
oszczędnościowy, opracowany. 
przez administrację przemy- 
słową o 996 miln. zł. i osiąg- 
nąć w ten sposób 3 miliardy 
zł. oszczędności w przemyśle 
chemicznym w r. 1949. 


WARSZAWA — CZWARTEK, 26 MAJA 1949 R. 


WYDANIE 


Polskiej 


„E 


Organ KC 


Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 5 ZB 


Wyszyński wzywa mocarstwa zachodnie 
do powrotu do zasad Poczdamu 


Delegacja ZSRR przedstawiła w Paryżu konkretne 


PARYŻ, — Na drugim posiedzeniu Rady Ministrów Spraw | konkretne propozycje delega- 
Zagranicznych, które odbyło się we wtorek, zabrał głos min. | cji radzieckiej: 
Wyszyński, który sprecyzował stanowisko ZSRR w sprawie 
problemu jedności Niemiec łącznie z zagadnieniami gospodar- | spodarczej i politycznej jedno 
czymi i politycznymi oraz sprawą kontroli sojuszniczej, 


25 maja rozpoczyna 
się Zjazd 
KP Czechosłowacji 


PRAGA. (PAP). 25 maja roz 
poczyna się w Pradze Zjazd 
Czechosłowackiej Partii Ko- 
munistycznej, w którym 
wezmą udział delegaci z całe- 
go kraju oraz goście zagra- 
niczni. 

Zjazd omówił politykę par 
tii do chwili obecnej i na- 
kreślił wytyczne na przyszłość. 
Cały naród czechosłowacki o- 
czekuje obrad Zjazdu z 
wielkim zainteresowaniem. 


Plenum KC 
Partii. Pracujących 
Węgier 


BUDAPESZT. (PAP). W dn. 
31 bm. odbędzie się plenum 
Komitetu Centralnego Wegler 
skiej Partii Pracujących, na 
którym sekretarz generalny 
parti Matyas Rakosi wygłosi 
referat o wynikach wyborów 
do parlamentu i sytuacji poli 
tycznej. 


Sprawa Eislera 


znów odroczona 
(Telefonem od specjalnego” 
wysłannika) 

LONDYN. Sprawa Eislera 
została dziś odroczona do 27 
maja pomimo ostrego sprze- 
ciwu obrońcy Collarda, który 
domagał się natychmiastowego 
rozpatrzenia sprawy i prote- 
stował przeciwko dalszemu wię 
zieniu Eislera. Odroczenia roz- 
prawy zażądał oskarżyciel. 
Tym razem nie był to już bry- 
tyjski inspektor, lecz adwokat 
amerykańskiej ambasady Maw. 

Collard stwierdził, że ma w 
ręku wszelkie potrzebne doku 
menty, aby udowodnić, że 
Eisler nie popełnił żadnego 
przestępstwa, powodującego 
ekstradycję i że nie widzi żad- 
nych przyczyn dla odroczenia 
rozprawy, Jednakże sędzia wo 
lał przyznać słuszność przed- 
stawicielowi ambasady amery 
kańskiej i odrzucił wniosek 
obrony © zwolnienie oskarżo- 
nego za kaucją pod pretek- 
stem, że rozprawa zostaje od- 
roczona „tylko na 3 dni“. 

Sprawozdanie z procesu 
przekazane telefonicznie 
przez specjalnego wysłanni- 
ka „Trybuny Ludu* red. 
Stanislawa Brodzkiego po- 
dajemy na str. 2 -` 


wy rekord murarski 


ŻE 


å i w T p 
uj W skladzie: A. Religa (murarz) i L. Wilman i H. Banasiak (dwaj pomocnicy) 
tey Przy budowie Gsiedla WSM na Mokotowie pobił wczoraj rekord wbudo- 
wywania cegieł osiągając w ciągu 8 godzin 10.608 sziuk, 


Min. Wyszyński nakreślił 
historię problemu niemieckie- 
go od Konferencji Jaltańskiej 
do chwiłi obecnej, przy czym 
stwierdził, że już na Konferen 
cji Poczdamskiej zwycięskie 
mocarstwa uznały, Że będą 
traktowały Niemcy jako ca- 
łość w sensie politycznym ie- 
konomicznym. Było to słuszne 
stanowisko. 

Mówca przypomniał, że na 
moskiewskiej sesji rady mini- 
strów spraw zagranicznych 
określono szczegółowo prero- 
gatywy przyszłego centralnego 
rządu niemieckiego, który miał 
być rządem ogólno niemiec- 
mniał również o porozumieniu 
w sprawie aparatu kontrolne- 
go w Niemczech. Wreszcie 
minister Wyszyński omówił 
obszernie sprawę  Zagiębia 
Ruhry. 

Min, Wyszyński podkreślił, 
że Zw. Radziecki stale stoso- 
wał politykę opartą na tych 
wytycznych, natomiast rządy 
St. Zjednoczonych, W. Bry- 
tanii i Francji wkroczyły na 
drogę podejmowania samotrzeć 
decyzji i kroków, które pozo- 
stają w jawnej sprzeczności z 
powziętymi uprzednio decy- 
zjami czterech mocarstw kwe- 


1) Celem zabezpieczenia go 


ści Niemiec: 

a) należy wznowić działal- 
ność Sojuszniczej Rady 
Kontroli w Niemczech na 
poprzednich zasadach, ja- 
ko organu, który ma spra- 
wować zwierzchnią wła- 
dzę w Niemczech; 
rależy wznowić działal- 
ność _ międzysojuszniczej 
komendantury Berlina dla 
koordynacji spraw, doty- 
czących całego miasta i 
dla zapewnienia normal- 
nych stosunków z całym 
Berlinem. 

2) Uważając jednocześnie, 
że gospodarcza i polityczna 
jedność Niemiec jest niemoż- 
liwa bez utworzenia jedynego 
niemieckiego organu central- 
nego, do którego kompetencji 
należałyby sprawy odbudowy 
gospodarki i państwowości 
Niemiec, mające znaczenie O- 
gólno - niemieckie, uznaje się 
za konieczne: 

a) utworzenie na zasadach 
istniejących w chwili obec 
nej we wschodniej i za- 
chodnich strefach okupa- 
cyjnych organów ekono- 
micznych ogólno-niemiec- 
kiej rady państwowej; 
utworzenie zarządu miej- 
skiego dla całego Berli- 
na. Kwestię terminu wy- 


propozycje celem zabezpieczenia jedności Niemiec 


Z Paryskiego Kongresu Pokoju 


W mierwszych rzędach po brzegi wypełnionej ssali siedzą 


> 


członkowie 
polskiej górnik: Kociuba, prof. Dembowski, tow. Zarzycki i tow. Borejsza. 


delegacji 


Paryski Kongres Pokoju 
krzyżuje plany imperialistów 


Konferencja sprawozdawcza w Radzie Państwa 
W dniu wczorajszym w sali Rady Państwa odbyło się ze- |miej siły i potęgi, jakimi na- 


borów do zarządu miej- 
skiego dla całego Berli- 
na należy pozostawić de- 


stii niemieckiej. 
Propozycje radzieckie 
Na zakończenie swego prze 


mówienia  mieister- Wyszyńc |... .cyzii 


_„międzysojuszniczej 


branie Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, na którym de- 
legaci połscy na Kongres w Paryżu i w Pradze, podzielili się 
z zebranymi swymi wrażeniami. Sekretarz generalny Polskie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju tow. Borejsza, zagajając obra- 
dy, wyraża przekonanie, że zebranie sprawozdawcze przyczy- 


ski przedstawił następujące | komendatury Berlina. 


Wspaniała manifestacja włoskiej 
młodzieży komunistycznej 


RZYM. (PAP). Dnia 22 bm. 
odbyło się w Reggia Emilia 
wielkie święto młodzieży, w 
którym wziął udział sekretarz 
generalny Komunistycznej Par 
tii Włoch — Togliatti 

Po. defiladzie młodzieży 
trwającej 4 godziny, Togliatti 
wygłosił przemówienie, które- 
go wysłuchało 200 tysięcy 
osób. 

Togliatti oświadczył, że mło 
dzi komuniści powinni stwo- 
rzyć organizację niezależną i 
aułochtoniczną, by objąć nią 
Ei najszersze rzesze młodzie- 


Partia wskazuje młodzieży 
3 podstawowe zadania: 1) za- 
gadnienia organizacyjne, 2) za 
gadnienie oświaty i 3) zjędno- 
czenie się w walce 0 osiągnie- 
cie wytkniętych celów. 


Problem kształcenia się nie 
ogranicza sie jedynie do 
spraw zawodowych, lecz obej 
muje również naukę marksiz- 
mu - ieninizmu, jedyną nau- 
kę, która umożliwia zrozumie 
nie otaczającej rzeczywistości 
i daje wyczerpującą odpo- 
wiedź na wszystkie zagadnie- 
nia. 


Tryumf systemu trójkowego 


8 godzin pracy — 10.602 cegły 

Zespół trójkowy murarza tow. Andrzeja Religi, pracujący. 
przy budowie mokotowskiego osiedla WSM osiągnął w dniu 
wczorajszym rekord wydajności pracy, wmurowując w ciągu 
8 godzin 10.602 cegły. Zespół tow. Religi osiągnął tym samym 
695 proc, normy, Poprzedni ogólnopolski rekord murarski 
wynosił 6.687 cegieł i uzyskany został 18 maja b. r. przez ze- 
spół tow. Władysława Szadkowskiego przy budowie gma- 


chów PKP na Odolanach. 


— Nowy rekord wydajności 
zdobyliśmy wyłącznie dzięki 
umiejętnej organizacji pracy— 
mówi tow. Religa. W przed- 
dzień zaatakowania wyniku 
Szadkowskiego zwróciłem spe- 
cjalną uwagę na to, czy na te- 
renie naszej budowy nie ma 
niepotrzebnych, a utrudniają- 
cych poruszanie się desek i ce- 
gieł, dopilnowałem, aby zapra 
wa murarska była bez grud. 
Specjalnie muszę podkreślić 
doskonałą „forme“ mych 
dwóch pomocników — Zdzisła 
wa Wilmana ij Henryka Bana 
Siaka. W czasie pracy poro- 
zumieliśmy się doskonale i ani 
jedna minuta nie została stra 
cona na udzielanie dodatko- 
wych instrukcji. 

O 13.25 rekord padł 

Do próby pobicie rekordu 
murarskiego przystąpiła trój- 
ka tow. Religi o godz. 7.30 ra- 
no. Przy krzątających się 
trzech murarzach zasiadła z 
początku tylko komisja, kiedy 
jednak po godzinie okazało 
się, że tow. Religa, Wilman i 
Banasiak  wmurowali około 
1.500 cegieł, wokół. „rekordzi- 
stów“ zaczęła się zbierać coraz 
większa grupa kolegów. Zni- 
kły niedowierzające uśmiechy, 
jakimi rano powita niektórzy 
zapowiedź uzyskania 8.000 ce- 


*Krajewskiego'* 
giel. Ok. godz. 11 burza prze- | próbę uzyskania 
jrywa na 45 minut pracę. Tow. | szego rezultatu, (ks), Ț 


Religa prosi komisję o odlicze 
nie tego czasu. Chcą pracowac 
pełne osiem godzin. O godz 
13.25 wśród widzów wybucha 
entuzjazm. Według pobieżnych 
obliczeń trójka Religi osią- 
gnęła już dawny rTekorq — 
6.687 cegieł, 
10.602 cegły w 8 godzin 

Tempo roboty nie słabnie. 
Jeden z pomocników przygoto 
wuje cegiy, drugi systematycz 
nie rozprowadza na rosnącym 
Z minuty na minutę murze za- 
prawę, tow. Religa wreszcie 
wmaurowuje przygo'owane ce- 
sły. Wszyscy trzej przy tym 
mają czas na zapalenie pamie- 
rosa į wymianę kliku słów z 
kolegami. O godz. 16.40 mija 
pełne 8 godzin pracy. Komisja 
przystępuje do obliczenia wy- 
ników, które okazują się wręcz 
rewelacyjne. Trójka tow. Re- 
ligi wmurowała 10.602 cegły, 
co równa się 25.86 m sześc. mu 
ru. Rekordziści uzyskali 695 
proc. normy. 

Wśród całej załogi SPB nr 2 
budującej mokotowskie osie- 
dle WSM, zdobycie nowego re 
kordu murarskiego odbiło się 
żywym echem. Natychmiast po 
ogłoszeniu przez komisję wy- 
ników tow. Religi kilka in- 
nych pracujących tu „trójek 
zapowiedziało 

jeszcze lep- 


ni się da podniesienia Świadomości społeczeństwa polskiego, 
a świadomość ludzka, jak stwierdził Kongres Paryski, jest sil: 
niejsza od wszystkich bomb atomowych. 


Przewodnictwo zebrania ob- 
jęła tow. Irena. Sztachelska, 
przewodnicząca Ligi Kobiet i 
jedna z przewodniczących Kon 
gresu Paryskiego. 


Jako pierwszy przemówił 
prof. Jan Dembowski, który 
stwierdził, że Kongres Pary- 
ski był konsekwencją i dal- 
szym ciągiem Kongresu we 
Wrocławiu i Kongresu w Bu- 
dapeszcie. Był jednocześnie 
ich rozszerzeniem, bo podczas 
gdy Kongres Wrocławski gru- 
pował intelektualistów, a Kon 
gres Budapeszteński był zjaz- 
dem kobiet — Kongres Pary- 
ski zjednoczył masy ludowe 
wszystkich narodów. Prof. 
Dembowski mówił o pracach 
delegacji polskiej, stwierdza- 
jąc, że jej ciężar gatunkowy i 
udział w pracach kongreso- 
wych były znacznie większe 
od jej liczebności. Na skutek 
znanych szykan wizowych, po 
jechało tylko ośmiu delega- 
tów, ale z tych ośmiu delega- 
tów, sześciu zasiadło w pre- 
zydium; Irena Sztachelska zo- 
stała jednym z przewodniczą- 
cych, tow. Borejsza zaś był 
członkiem Komitetu Redagu- 
jącego Manifest. 


Przełom w opinii światowej 

Mówiąc o przełomie, jaki 
zaszedł w opinii świewowej, 
prof. Dembowski stwierdza: 
„My nie prosimy o pokój, re- 
prezentujemy bowiem taką 
siłę, że możemy ten pokój 
narzucić”. 


„Dzięki Kongresowi Pary- 
skiemu — mówił prof. Dem- 
bawski reprezentującemu 
wolę 600 milionów ludzi, pod- 
żegacze wojenni będą musieli 
się dobrze zastanowić, czy 
parcie do wojny nie staje się 
dla nich dążeniem  samobój- 
czym” — zakończył wśród o- 
kiasków prof. Dembowski. 


Następnie rektor Uniwersy- 
tetu Wrocławskiego prof. Kul- 
czycki omówił rolę i znacze- 
nie Kongresu Paryskiego. O- 
powiedział on, jak to na sku- 
tek „wojny, jaką rząd fran- 
cuski wypowiedział Kongre- 

<sowi Pokoju”, odmawiając 


wiz olbrzymiej ilości delega- 
tów, narodziła się w ostatniej 
chwili myśl zwołania równo- 
ległego Kongresu w Pradze. 


„Jeżeli Paryż zaniepokoił 
wrogów pokoju — mówi prof. 
Kulczycki — to Praga z nich 
zadrwiła”, przemawiając do 
wyobraźni opinii światowej 
przez swój rozmach organiza- 
cyjny. Z Paryżem nawiązano 
kontakt telegraficzny, przyby- 
ła stamtąd specjalna delega- 
cja, w Pradze okłaskiwano pa 
ryskie przemówienia. 


Walczymy e pokój 


„Rok temu we Wrocławiu — 
stwierdza prof. Kulczycki — 
mówiliśmy o obronie pokoju. 
Zdobywaliśmy się tylko na ha 
sła defensywne. Dziś mówimy 
o walce o pokój, rozpoczęliś- 
my ofensywę i pokój wygra- 
my”. 

Tow. Leon Kruczkowski mó 
wił o Kongresie Intelektuali- 
stów Amerykańskich w No- 
wym Jorku. Tym razem szyka 
ny wizowe miały inny charak 
ter — Departament Stanu v- 
dzielił wiz gościom ze Zw. Ra- 
dzieckiego i krajów demokra- 
cji ludowej, a odmówił ich 
przedstawicielom narodów Eu 
ropy Zachodniej. Próbowano w 
ten sposób przyczepić Kongre 
sowi Nowojorskiemu etykiet- 
kę „imprezy komunistycznej”. 
Usiłowania te zawiodły, Za- 
wiodły też próby montowania 
„spontanicznych  kontrmani- 
festacji', do których zmobili- 
zowano paruset niemrawych 
pikieciarzy. Wszystkie te wy- 
siłki miały zgoła nieprzewi- 
dziany skutek. Oto nadały 
Komgresowi Nowojorskiemu 
rozgłos, „zrobiły mu reklamę". 
„Dla opinii publicznej USA 
Kongres Nowojorski odegrał 
taką samą rolę, jaką Kongres 
Wrocławski odegrał w ruchu 
walki o pokój na całym świe- 
cie“ -- oto końcowy i bardzo 
wymowny wniosek tow. Kru- 
czkowskiego. 


Głos robotników 


Wszyscy delegaci zgodnie 


stwierqzali wrażenie olbrzy- |, 


cechowane były obrady w Pra 
dze i Paryżu. W przemówie- 
niach delegatów - robotników: 
tow.-Pałacowej, tow. Kociuby, 
górnika, tow. Kolasy szczegól- 
nie silnie brzmiały mocne alr 
centy, . antyimperialistyczne, 


mówcy . piętnówali podżegiczy” 


wojennych i podkreślali rolę 
obozu demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim na cze 
le we wszechświatowej wałce 
o powszechny pokój. 

Prof. Uniwersytetu Katote- 
kiego w Lublinie Wojtkowski 
mówił na temat tezy postawia 
nej na Kongresie Paryskim 
przed polską delegacją: „Odra 
i Nysa granicą pokoju“. W 
swoim referacie w Paryżu 
prof. Wojtkowski  umotywo= 
wał tę tezę historycznie i geo- 
graficznie. Teza polską zosta- 
ła przyjęta, uznana za słusz- 
ną i, jak mówi prof. Wojtkow 
ski, jej wprowadzenie spowo- 
dowało, że „sprawa naszej gra 
nicy zachodniej stała się nie- 
odłączną od sprawy pokoju". 
W końcowym fragmencie swa 
go. przemówienia proł. Wojt- 
kowski stwierdził, że do walki 
o pokój społeczeństwo polskie 
staje zjednoczone bez różnicy 
przekonań politycznych czy re 
ligijnych. 

W ostatnim przemówieniu 
dnia tow. Borejsza podsumo- 
wał doniosłe rezultaty Kon- 
gresu prasko - paryskiego. W 
walce o pokój zapoczątkowa= 
nej we Wrocławiu minęliśmy 
nowy słup graniczny. Narody 
zrozumiały, że nie mesjanis- 
tycznym oczekiwaniem na wy 
bawienie, ale wiasną pracą i 
wspólną walką mogą pokój 
wywalczyć. Ruch walki o po- 
kój zamieni narody Europy w 
wielką piechotę pokoju — koń 
czy wśród gorących oklasków 
tow. Borejsza. 


Na zakończenie konferencji 
zebrani uchwalili rezolucję, 
(Tekst rezolucji podamy w 
numerze jutrzejszym). 

EEEE p O O a 


DZIŚ W NUMERZE: 


ZENON WRÓBLEWSKI, 
Przewodniczący Zarządu - 
Głównego ZAMP: O pra- 
cy partyjnej na wyższych 
uczelniach. 

ANDRZEJ WEBER: 
tygodnie w ZSRR. Pier- 
wszy dzień w Moskwie, 

J. STAREC: Przed [X Zjaz- 
dem Komunistycznej Par- 
tii Czechosłowacji. e 


Trzy 


JAN GÓRSKI: „Dekarteli- 
zacja* na amerykańską 
modłę. 


JERZY LOBMAN: Znliżyć 
szkołę do życia. 

M. BROWIŃSKI: Laborato- 
rium jedności Europy. IV 
sesja Komisji 
czej ONZ. 


Gospodar- 


Podrażnienie wyrostka (robaczywego)| Otwarcie II sesji 


Po sromotnej klęsce swych 


protektorów na terenie ONZ 


gen. Franco wpadł w furię, 


rys. JERZY ZARUBA 


Bitwa o Szanghaj wkroczyła 
w ostatnie stadium 


N. JORK (PAP). Korespon- 
denci amerykańscy stwierdza- 
ją że bitwa o Szanghaj wkro- 
czyła w ostatnie stadium. 
Główne walki toczą się w dal- 
szym ciągu wzdłuż północno- 
zachodniego wybrzeża rzeki 
Wang-Pu. Wojska ludowe zmaj 
dują się już w odległości za- 
ledwie 3 mil od dawnej kon- 
cesji francuskiej, stanowiącej 
„serce miasta“, 


8 km od centrum miasta 


Agencja Reutera donosi, że 
chińskie wojska ludowe zajęły 
całkowicie południowo-zachod- 
nie przedmieście Szanghaju 
Siawei, oddalone o około 8 
km od centrum miasta. 


Powolne posuwanie się 
wojsk ludowych w kierunku 
centrum Szanghaju, tłumaczy 
się tym, że dowództwo ludowe 
stara się nie dopuścić do cięż 
kich walk ulicznych, gdyż mo 
głoby te spowodować wielkie 
zniszczenie miasta. 

Dowództwa kuomintangow- 
skie dąży obecnie do zabezpie 
czenia sobie możliwości ewa- 
kuacji części garnizonu drogą 


czy to się uda wobec groźby 
przeprawienia się wojsk ludo- 
wych przez rzekę Wang-Pu i 
wobec wzmagającego się ich 
nacisku na Wu-Sung. 


Dymisja 

rządu kuomintangowskiego 

Korespondenci amerykańscy 
donoszą z Kantonu, iż rząd 
kuomintangowski, na którego 
czele stoi premier Ho-Ying' 
Czin, postanowił podać się do 
dymisji, gdyż nie panuje już 
nad sytuacją w kraju. 


Ex lecz jest wątpliwe. 


Amerykanie opuszczają Kanton 


LONDYN (PAP) Agencja 
Reutera donosi, że konsul Sta 
nów Zjednoczonych w Kan'o- 
nie wezwał obywateli amery- 
kańskich w tym mieście oraz 
w prowincjach Kwantung i 
Kiang-Si, by przygotowali się 
do ewakuacji w najbliższym 
czasie. 

Przypominamy, że chińskie 
wojska ludowe wkroczyły już 
do prowincji Kiang=Si. Pro- 
wimeja Kwantung leży bar- 
dziej na południe. Stolicą jej 
jest Kanton. r 


Amerykański ekspert żeglugowy 
o sprawie zajścia na „Batorym“ 


LONDYN (PAP). Ekspert 
żeglugowy dziennika „Jour- 
nal of Commerce* Ferguson 
poświęcił wydarzeniom W 
Southampton obszemy arty- 
ku, w którym oświadczył 
m. in.: 


1) Sprawa jurysdykcji nad 
statkami w portach cudzoziem 
skich ze strony władz pan- 
stiva, na którego wodach zna- 
lazły się te statki, jest w prak 
tyce wciąż jeszcze ujęta „nie- 
jasno i niekonsekwentnie" i 
kapitanowie statków amery- 
kańskich wielokrotnie odma- 
wiałi wydania pasażerów wła 
dzom przybrzeżnym portów 
zagranicznych. 

2) Oświadczenie przedstawi- 
ciela USA, stanowiące ingeren 
cję w sprawy należące do rzą- 
dów polskiego i brytyjskiego, 


stwarza niebezpieczny prece- 
dens dla statków amerykań- 


skich. R 
3) Władze linii Gdynia — 
Ameryka w Nowym Jorku 


spełniły wobec władz USA 
Wszystko co do nich należało 
i pod ich adresem nie można 
w żadnym wypadku skierować 
zarzutu, że działały w złej 
wierze. 

Ekspert żeglugowy „Journal 
of Commerce“ stwierdza dalej, 
że każdy amerykański kapi- 
tan statku wie, iż niemożliwo- 
ścią jest zapobiec przedostaniu 
się na statek „ślepego pasaże- 
ra“ i że żaden kapitan statku 
nie może z góry wiedzieć czy 
któryś z jego pasażerów lub 
członków załogi nie podlega 
sankcjom prawnym w którym 
kolwiek z portów zagranicz- 
nych. 


William Foster demaskuje 
organizatorów procesu „dwunastu“ 


N. JORK (PAP). — W zwią 
zku z wkroczeniem procesu 
przywódców komunistycznych 
w stadium zeznawania świad- 
ków obrony, przewodniczący 
komunistycznej partii USA 
Wiliam Foster złożył obszerne 
oświadczenie, w którym stwier 
dził, że organizatorzy procesu 
zmierzając do wyjęcia partii ko 
munistycznej spod prawa, dą- 
żą do wytworzenia w USA at 
mosiery sprzyjającej realiza- 
cji faszystowsko - imperiali- 
stycznego programu zarówno 
w dziedzinie molityki wewnę- 
trznej jak i zagranicznej USA. 

Autor oświadczenia podkreś 
la, że władze amerykańskie 
nie są w stanie oskarżyć ko- 
munistów USA o dokonanie 
jakichkolwiek „aktów wywro 
towych”, toteż usiłują do- 
wieść przy pomocy płatnych 
agentów i szpiegów, że komu- 
niści amerykańscy głoszą „wy 
wrotowe hasła i idee'. Ponie- 
waż zaś rząd amerykański nie 


może udowodnić również i te- 
go, oskarżyciel publiczny pró- 
buje używać jako materiału 
dowodowego zniekształconych 
wyjatków z literatury marksi- 
stowskiej i oświadczeń partii 
komunistycznych innych kra- 
jów. 

Foster zapowiada, że partia 
komunistyczna USA będzie na 
dał walczyła o utrzymanie po- 
koju i stwierdza, że naród a- 
merykański pragnie współpra- 
cy z narodem radzieckim, a 
rząd USA może liczyć na taką 
współpracę ze strony radziec- 
kiej, jeśli tylko na prawdę te- 
go zapragnie. 

Przestrzegajac amerykańskie 
koła rządowe przed kontynuoc- 
waniem agresywnej polityki, 
autor wyraża przekonanie, że 
masy ludowe całego świata 
nie dopuszczą do nowej wojny 
i podkreśla, że próby podję- 
cia agresji przeciwko Zw. Ra- 
dzieckiemu  zakończyłyby się 
niechybną klęską kapitalizmu. 


tetu Poznańskiego, członek 


i postępowego uczonego. 
Cześć Jego pamięci! 


Dr JAN RUTKOWSKI 


Profesor zwyczajny historii gospodarczej Uniwersy- 


Zarządu Polskiej Akademii 


Umiejętności w Krakowie i wielu innych Towarzystw 
Naukowych, jeden z najwybitniejszych badaczy dzie- 
jów spoieczno-gospodarczych Polski oraz autor wielu 
fundamentalnych prac w tej dziedzinie 
zmarł 21 maja 1949 r. w Poznaniu 
Nauka polska traci w Nim zasłużonego, wielkiego 


Minister Oświaty 


Rady Najwyższej 
RFSRR 


MOSKWA (PAP) We wte- 
rek, s godz. T wieczorem, w 
wielkim pałacu Kremlowskim 
otwarta została III sesja Rady 
Najwyższej RFSRR. 


Nowy radziecki 
zastępca sekretarza 


generalnego ONZ 


N. JORK. (PAP). Nowy za- 
stępca sekretarza generalnego 
ONZ z ramienia ZSRR—Zin- 
czenko objął urzędowanie, 

Zgodnie ze statutem ONZ do 
kompetencji jego należą spra- 
wy Rady Bezpieczeństwa. 


5 miliardowy deficyt 
w budżecie USĄ 


N. JORK. (PAP). — Jak po 
dają źródła urzędowe, cczeki- 
wany deficyt budżetu federal- 
nego USA wyniesie około 5 
miliardów dolarów. 

W związku z tym rząd wy- 
sunal projekty podwyższenia 
podatków i wprowadzenia osz- 
czędności, które nie znalazły 
jednak dotychczas poparcia 
większości Kongresu. Oczeku- 
je się, że jeśli nawet Kongres 
zaaprobuje plany dotyczące 
wanowadzenia oszczędności, 
to globalna suma wydatków 
zmniejszy się zaledwie o 2 
miliardy dol., czyli pozostanie 
deficyt w wysokości 3 miliar- 
dów. 

Jako jedna z zasadniczych 
i pozycji oszczędnościowych ma 
być zredukowanie pomocy a- 
merykańskiej w ramach pląnu 
Marshalla o 15 proc., tj. prze= 
szło o 600 milionów dolarów. 


Acheson, Schuman i Bevin bronią 
polityki faktów dokonanych 


"TRYBUNA LUDU ` 


PARYŻ. Na wtorkowym posiedzeniu Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych po przemówienia Wyszyńskiego za- 
bierali kolejno głos ministrowie spraw zagranicznych mo- 
carstw zachodnich. Występowali oni w obronie polityki 
faktów dokonanych stosowanej przez mocarstwa zachod- 


nie w sprawie Niemiec, 

Min. Acheson stwierdził 
że układ  poczdamski do- 
tyczył tylko początkowe- 
go okresu kontroli Nie- 
miec. Od tego czasu — o- 
świadczył A heson — zawar - 
to inne układy i nie można iść 
wstecz. Dał on w ten sposób 
do zrozumienia, że powrót do 
uchwał poczdamskich byłby— 
jego zdaniem — „krokiem 
wstecz”,  Ulsiłując uzasadnić 
poczynania USA i innych mo- 
carstw zachodnich w Niem - 
czech, Acheson wystąpił z o- 
ryginalną tezą, że utworzenie 
Bizonii i później Trizonii było 
„postępem w dziele zjzdnocze 
nia Niemiec“, dokonanym 
„kosztem setek milionów dola 
row'. Rozwijając tezę, jakoby 
utworzenie Trizonii pod kon- 
trolą USA było krokiem w kie 
rumku zjednoczenia Niemiec, 
Acheson wyraził opinię, że u- 
wieńczeniem tego dzieła było- 
by przyłączenie do tego two- 


ru również strefy radzieckiej. 

Z kolei zabrał głos Schu- 
man, starając się również pod 
ważyć znaczenie układu pocz- 
damskiego i sugerując. jakoby 
stan rzeczy, jaki zapanował w 
Niemczech, był następstwem 
nie separatystycznych poczy - 
rań mocarstw zazaodnich, lecz 
właśnie Poczdamu. Jednym z 
argumentów przeciwko Pocz- 
damowi jest — zdaniem mini 
stra Schumana — ckoliczność, 
że nawrót do Poczdamu „u- 
czyniłby bezpłodnym wszyst - 
ko, czego dokonano w zachod 
nich Niemczech w ciągu ubie- 
głych 18 miesięcy”. 

Brytyjski minister spraw za- 
granicznych Bevin użałał się, 
że minist:r Wyszyński, propo 
nując powrót do Poczdamu, 
wzywa moca.stwa zachodnie 
do zniweci:ena „całego postę 
i gospodar - 
czego , któ.y wyzaża się rze- 


pu politycznego 


emo w tym, co mocarstwa za 


Stanowisko ministra Wyszyńskiego 


na pierwszym posiedzeniu Czterech 


PARYŻ (PAP). Na konferencji prasowej w ambasadzie 
radzieckiej członek delegacji ZSRR — Pawłow udzielił infor- 
macji w sprawie stanowiska, jakie zajął min. Wyszyński na 
pierwszym posiedzeniu konferencji czterech. 


Podczas omawiania porząd- 
ku dziennego Wyszyński pro- 
ponował, aby sprawę jedności 
Niemiec i sprawę kontroli 
Niemiec przez cztery mocar- 
stwa umieszczono na porządku 
dziennym jako oddzielne za- 
sadnienia. Gdy jednak pozo- 
stali ministrowie oświadczyli, 
że pragną łącznego omawia- 
nia wszystkich kwestii doty- 
czących Niemiec, razem ze 
sprawą 4-stronnej kontroli so- 
juszniczej, delegat radziecki 
nie nalegał na odrębne oma- 
wianie dwóch wspomnianych 
spraw. 

W związku z propozycją 
wpisania na porządek «łzienny 
sprawy traktatu z  Ausuia, 
Wyszyński oświadczył, że 
sprawa ta może być rozpatry- 
wana po zbadaniu zagadnie- 
nia niemieckiego. 

Wyszyński oświadczył, Że 
ze wsględu na to, iż inne de- 
legacie wyrażają zgodę na 
omawianie spraw, wysuni- 
tych ptzez delegację rotziec- 


ką, przychyla sie on do zapro- 
ponowanego przez Schumana 
porządku dziennego. Jednakże 
minister Wyszyński ma pew- 
ne zas:rzeżenia co do sbrawy 
walutr. Podkreśla on, że spra- 
wę weluty należy zatiiwić 
w ogóle dla Niemiec, a nie 
tylko dla Berlina. 

Pod koniec posiedzenia Wy- 
szyński stwierdził, że należało 
by się zastanowić nad kwestią, 
kiedy Rada Ministrów Spraw 
Zagranicznych zbierze się z u- 
działem Chin dła rozpatrzenia 
sprawy traktatu pokojowego 
z Japonią. Acheson oświadczył 
na to, że traktat pokojowy z 
Japonią jest sprawą skompli- 
kowaną i że potrzebny jest 
czas, aby nad nią zastanowić 
się. Dał do zrozumienia, iż na- 
leżałloby przedstawić sprawę 
traktatu pokojowego z Japo- 
nią Komisji Dalekiego Wscho- 
du, a nie Radzie Ministrów 
Spraw Zagranicznych. Bevin 
oświadczył, że nie może udzie 
lić  definitywnej odpowiedzi 


bez otrzymania instrukcji od 
swego rządu, jako że poruszo- 
na sprawa dotyczy również 
dominiów brytyjskich. 

Odpowiadając  Achesonowi, 
Wyszyński przypomniał, że u- 
kład poczdamski przewidywał 
prowadzenie prac przygoto- 
wawczych do traktatu pokojo- 
wego z Japonią z udziałem 
Chin. Co się tyczy uwagi Be- 
vina na temat zainteresowa- 
nia traktatem z Japonią do- 
miniów brytyjskich, Wyszyń- 
ski stwierdził, że również do- 
miniom należy zapewnić udział 
w przygotowaniu traktatu po 
kojowego z Japonią. 

Pawłów wyjaśnił, że mini- 
ster Wyszyński nie domaga się 
bynajmniej rozpatrywania spra 
wy traktatu pokojowego z Ja- 
ponią w toku bieżącej konfe- 
rencji. Minister pragnął jedy- 
nie przypomnieć uczestnikom 
konferencji o tym zagadnieniu, 

Na pytanie jednego z dzien- 
nikarzy, czy delegacja radziec 
ka zapatruje się na przebieg 
konferencji optymistycznie — 
Pawłow odpowiedział: „Dele- 
gacja radziecka nie jest na- 
strojona pesymistycznie". 


Sprawa Eisłera znów odroczona 


Przewód wykazął bezpodstawność oskarżeń 
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA Z LONDYNU) 


Krótka rozprawa dzisiejsza 
charakterystyczna była zarów- 
no ze względu na przebieg pro 
cesu, jak i na towarzyszące 
mu okoliczności. 


W Londynie przebywa obec- 
nie p. Aldrich, prezes jednego 
z największych banków w Sta 
nach Zjednoczonych. Wygło- 
sił on wczoraj wieczorem prze 
mówienie na temat tzw. „po- 
mocy amerykańskiej". Aldrich 
stwierdził wyraźnie, że „gdzie 
jest komunizm tam nie będzie 
dolarów* podkreślając w ten 
wcale niedwuznaczny Sposób 
zależność rządów „marsnallow 
skich“ od Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Sąd angielski zademonstro- 
wał w praktyce jak wygląda 
zależność rządu brytyjskiego 
od Stanów Zjednoczonych. 

Okazało się że w chwili a- 
resztowania Eislera przez wła- 
dze brytyjskie nie było w o- 
góle żadnych podstaw praw- 
nych ani dokumentów upraw- 
niających do tego kroku. Po 
prostu Amerykanie zażądali 
zatrzymania Eislera, a władze 
brytyjskie żądanie to wykona- 
ły, nie pytając o szczegóły, 


Dopiero później ogłoszono, 
że Amerykanie zarzucili Eisle- 
rowi popełnienie krzywoprzy- 
sięstwa. Ale w dalszym ciągu 
nie było żadnych dokumen- 
tów. Wierzono sobie wzajem- 


nież ministrowi Ede, gdy twier 
dził, że zawiadomił polską am- 
basadę o mającym nastąpić a- 
resztowaniu. Wierzono, chociaż 
ambasada wiadomość tę de- 
mentowała, Dopiero wczoraj 
min. Ede musiał odwołać swo- 
je twierdzenia przed Izbą 
Gmin... 

Nadeszła już oficjalna nota 
amerykańska z żądanjem eks- 
tradycji, ale tekst jej utrzymy 
wany jest w tajemnicy. Wiado 
mo tylko, że nie ma w niei 
ani słowa o krzywoprzysie- 
stwie, którego Eisler, jak się 
ckazało, nigdy nie popełnił. 

Tak więc na początku dzi- 
Siejszej rozprawy oskarżyciel 
amerykański p. Maw gesto tłu 
maczył się twierdząc, że nie 
posiada jeszcze „potrzebnych“ 
dokumentów, czyli po prostu 


mówiąc — że nie wie jeszcze 
9 co oskarżać Eislera. 
Kiedy obrońca Collard 


stwierdził, że „obrona mogła 
bez żadnych trudności wszy- 
stko przygotować, a potężny 
rząd Stanów Zjednoczonych 
nie zdążył jeszcze tego uczy= 
nić“ — p. Maw nie znalazł od- 
powiedzi. Ostrą odpowiedź o- 
trzymał natomiast Collard 
gdy stwierdził, że „rząd ame- 
rykański stosuje taktykę — 
najpierw strzelać, 
pytać". Tu pośpieszył w su- 
kurs oskarżycielowi sędzia, któ 
ry ostro przerwał Collardowi, 


ale „ma store, Wierzono rówa twierdza, ża jękoby nie ma 


ez . a” 
a później 


to nic wspólnego ze sprawą, 
gdyż chodzi wyłącznie o za- 
gadnienie odroczenia procesu. 

Rzeczywiście, tak jak Eisler 
został aresztowany na podsta- 
wie niczym nieusprawiedliwio 
nego żądania Amerykan, tak 
również na podstawie niczym 
nieusprawiedliwionego żąda- 
nia ambasady amerykańskiej 
sprawa zostałą odroczona. Pan 
mecenas Maw powrócił do am- 
basady, a Eisler — do brytyj- 
skiego więzienia. 

Podczas, gdy toczył się pro- 
ces tłumy demonstrantów no- 
siły przed gmachem sądu trans 
parenty z napisami; „zwolnić 
Eislera — skończyć z tym bez- 
prawiem*. Rozdzielano ulotki 
piętnujące rząd za pogwałce- 
nie tradycyjnego w Anglii pra 
wa azylu. Wszystkie gazety po 
święciły bardzo wiele miejsca 
sprawie, przy czym większość 
z nich krytykowała rząd. Tyi- 
ko jedna gazeta milczała — or 
gan Partii Pracy — „Daily He 
rald", Tacy już są socjaldemo 

Gdy wracaliśmy z sądu, szo 
fer powiedział krótko: „na coś 
podobnego nie pozwoliłby so- 
bie nawet Churchill“. Szofer 
ten wyrażał opinię olbrzymiej 
większości Brytyjczyków, dla 
których sprawa Fislera jest u 
pokarzającym dowodem zależ- 
ności od Ameryki i stanowi po 
ważną kompromitację rządu 


Parti Pracy 


chodnie zdwałały w Niem- 
czech zachodnich Bevin usiło- 
wał dowieść, ze Wielka Bry - 
tania starva się być wierna 
ukiadom poczdamskim. Wresz 
cie, — podobnie jak Acheson 
— Bevin wy:aził się, że za 
punkt wyj owy należy przy- 
jąć stan istuejący obecnie, a 
nie „cofać się wstecz”. 

W ten sposób, podobnie jak 
jego przedmówcy, brytyjski mi 


nister spraw zagranicznych u- | ności Niemiec. 


Hitlerowcy i zachodnia policja 
autorami nieudanej prowokacji 


MOSKWA. (PAP). Cała pra 
sa radziecka charakteryzując 
próbę wywołania strajku ko- 
lejarzy w Berlinie przez schu- 
macherowską tzw. opozycję 
związkową, stwierdza, że by- 
ła to prowokacyjna demonstra 
cja polityczna wyznaczona 
rozmyślnie na dzień rozpoczę- 
cia obrad konferencji Rady 
Ministrów Spraw _Zagrani- 
cznych w Paryżu, 


Dzienniki radzieckie pod- 
kreślają całkowite fiasko te- 
go „strajku, w którym wzię- 
ło udział mie więcej niż 700 
pracowników na ogólną liczbę 
12 tysięcy zatrudnionych w 
miejskiej komunikacji kolejo- 
wej Berlina. 

Korespondent „Prawdy“ Ko 
rolkow stwierdza, iż cały tzw. 
strajk zainicjowany był przy 
pomocy policji stref zachod- 


Zbrojenia i wojna w Indochinach 
spowodowały deficyt we Francji 


PARYŻ (PAP). 
Zgromadzenie Narodowe roz- 
poczęło debatę nad projektem 
ministra finansów  Petsche'a 
w sprawie pokrycia deficytu, 
wynoszącego 83 miliardy fran 
ków, który powstał w związ- 
ku ze wzrostem wydatków na 
zbrojenia i zwiększeniem kre- 
dytów na wojnę w Indochi- 
nach. 

By pokryć ten deficyt mini- 
ster Petsche proponuje znacz- 
ne podwyższenie cen płynnego 
paliwa, cen towarów monopo- 
lowych oraz reorganizację ad- 
ministracji przedsiębiorstw 
zmacjomalizowanych i zmniej- 
szenie etatów. 


Utworzenie Dyrekcji Generalnej 
Polskich Kolei Państwowych 


Na podstawie uchwały Ra- 
dy Ministrów z dnia 16 marca 
1949 r. została utworzona Dy- 


rekcja Generalna Polskich | 
Kolei Państwowych, 
Wydzielenie polskich ko- 


lei państwowych z Minister- 
stwa Komunikacji j utworze- 
nie z nich podporządzowanego 
mu przedsiębiorstwa, opartego 
na samodzielnym obrachunku 
gospodarczym, usprawni kie- 
rownictwa pracy poważnej ga 
łezi gospodarki narodowej. 

Na wmiosek ministra Komu- 
nikacji prezes Rady Ministrów 


Krajowa narada 
energetyków polskich 


Szeroki aktyw współzawod- 
nictwa pracy w energetyce na 
naradzie w przodujących za- 
kładach „Elektro” przedysku- 
tował w dniu 23 bm. możli - 
wości i środki przedtermino- 
wego wykonania planu pro- 
dukcji na rok bież. i planu 
trzyletniego oraz zrealizowa- 
nia zobowiązań oszczędnościo- 
wych, przyjętych przez załogi 
robotnicze, 

Podstawę do szerokiej dy- 
skusji w której zabrało głos 
kilkudziesięciu mówców sta- 
newił referat przewodniczące- 
go Głównego Komitetu Współ 
zawodnietwa Pracy w Energe- 
tyce Nieporeta, 

Zobowiązania oszczędnościo- 
we, zebrane ze wszystkich za- 
kiadów pracy pozwalają 
stwierdzić, iż plan oszczędno- 
ściowy energetyki, przewidu- 
jący na rok bież. kwotę 1.560 
miln. zł, może być przekro- 
czony o 20 proc. Realizacja za 
mierzeń robotników energe- 
tyki — stwierdził mówca — 
wymagać będzie maksymalnej 
aktywności załóg robotniczych 

" 


Chłopi z Ludwinowa 
ku czci Święta Ludowego 


Jak donosi prasa ludowa, 
chłopi wsi Ludwinów pow. 
Mińsk Mazow. zorganizowani 
w Stronnictwie Ludowym na 
zebraniu w dniu 22 bm. posta 
nowili w odpowiedzi na anel 
Regnowa — uczcić nadchodzą 
ce święto wykonaniem wielu 
prac. 

Czyn Ludwinowa to: 1) Wy 
kończenie do końca 1950 r. bu 
dynku, w którym mieścić się 
będzie szkoła i świetlica ze 


|nich i bojówkarzy faszystow- 


Francuskie | 


końcu roku 1950, 


>- o 
Paryż i Bonn 
Po 17 miesiącach zebrała 

znowu w Paryżu Rada MIE 

Spraw Zagranicznych cater 

Mocarstw. Sam fakt zebrani 

Rady jest wielkim sukcesem 

kojowej polityki Związku i 

dzieckiego, który konsekwe” 

dążył do przywrócenia W 

sunkach międzynarodowy | 

nu prawnego, ustalonego 3 ł 

żącej wszystkich sol 

Deklaracji Poczdamskiej- 

publiczna całego świata % 

gą śledzi przebieg narad Pi 

skich, wierząc, ża położą a'l 

wreszcie kres „zimnej WOM 
Równocześnie jednak 8% 

w dalszym eiągu siły wrogić 

kojowi światowemu, aaa 

intrygi podżegaczy woje 

Przykładem takiego mąCć w 

mosfery politycznej zl 

reakcyjna prasa brytyjski i y 

ra ze źle ukrytym zdene | 

niem stara się. wytworzyć 
narad paryskich nastrój © 
chylny i pesymistyczny jb 
nie rządzące koła def 

które zbyt silnie związały Ę 

polityką podżegaczy woje”, 

czują się nieswojo w oblic 
wych możliwości uregu* 

sprawy niemieckiej a Z 

mych spraw micdzynaro% y 
Należy stwierdzić, Że 2 

Stanów Zjednoczonych 

kiej Brytanii na zwołanić 

Ministrów Spraw Zagranić 

nie oznacza bynajmniej: że 

stwa te zerwały z dotych f 

wą polityką faktów doko" 


siłował broniż polityki faktów 
dokonanycn. 
4 mini - 


strów przewodi.czący mini - 


Po oświadczeniach 


ster Bevin zamknął drugie po- 
Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych o godz. 
18.20. Nas*ępae 
odbędzie się w środę o godz. 
16. Oczekiwany 
ciąg dyskusji w sprawie jed - 


„iedzenie 


posiedzenie 


jest dalszy 


skich. W dzielnicy Tempel- 
hof „kierownictwo strajku“ 
mieściło się w komisariacie 
policji Na stacji Wansee kil- 
kunastu policjantów w obec- 
ności amerykańskiego oficera 
pobiło naczelnika stacji i unie 
możliwiło odjazd czterech po- 
ciągów. Do podobnych scen 
doszło na stacji Neukolln Zah 
lendorf, W wyniku uszkodzeń, 


spowodowanych przez akty 

% 1 zaprzestały mącenia 510 
dywersji, zatrzym ane zostały NRB codych wręcz M 
RADZE idące Ę zachodnich ctwnie, Poste awa pe 
Niemiec do Berlina, Mimo jed- ani AE Foreign Śl 


nak wszelkich prowokacyj — jest w chwili obecnej condi 


pisze Korolkow — nie udało +8 
f Ka a dw nie uży 7 
się sparaliżować ruchu kole- hm P A wę Slenlal go" 
JOVORE, i nego okre: ] 


to w tym samym dniu, WË 
w Paryżu zasiedli przy 
stole Acheson, Bevin, SC” 
i Wyszyński, w Bonn % 
proxłamowanie „„Kon5* 
tzw. zachodnia - niemieck! 
publiki federacyjnej. pod 
dźwięcznym pseudonimeft 
wa się po prostu Bizenii 
anglo - amerykańska St 
kupacyjna Niemiec. 


o 1 
Korolkow podkreśla, iż pro- | 
wokacyjne akty policji Stum- 
ma wywołały ogromne oburze 
nie większości ludności Berli- te 
na, cy 
Jé 


Postępowa prasa francuska 
podkreśla, że rząd zamierza 
przez podwyższenie cen arty- 
kułów monopolowych przerzu 
cić koszty imperialistycznej 
wojny w Indochinach na barki 


bą utrwalenia podziału Nie ji 
i stanowi jaskrawe po£” 
umowy poczdamskiej, NA 
opiera się działalność Eads d 
nistrów Spraw Zagranić? „jj 
Mocarstwa anglo-saskie op i ) 


ludności pracującej. Projekt | ją więc w sprawie niemi? | 
reorganizacji przedsiębiorstw | podwójną grę. Nie trudno P, 
znacjonalizowanych  stanowi| rzeć jej motywy. Zwłaszc”% i 


w istocie projekt reprywatyza 
cji wielu zakładów przemysło- 
wych, a przede wszystkim fa- 
bryk lotniczych. 

W czasie debaty  Petsche 
przyznał otwarcie, że niedobór 
budżetowy jest bezpośrednią 
konsekwencją wojny w Indo- 
chinach. 


się bliżej przypatrzyć P05 
nym artykułom „konstytU” 4 
Bonn. Są one najbardziej * 
czne w tych punktach, gat 1 
wa © nlemieckich siłach | 
nych í niemiecjst a) 
wojennym. Przy takiej „ 
tucjić niemieckie koła fra] 
listyczne i militarystyczne H i 
hy z powodzeniem upra ści aih 
litykę odwetu. To zas” it 
całkowicie i z Poczdam 
łożeniami prac Rady 2 
Spraw Zagranicznych: ge 
proklamowanie „konstyt 
zonii musi być uważane 
newr, zwrócony przeciw 
dom paryskim, w 
A przecież opinia ca 
ta wiąże z konferencją 
wielkie nadzieje. ostatnie 
siące wykazały dobitnie gi 
dy wszystkich krajów prani P 
koju. Ci zaś, którzy pÝ“ 
boiować bieg narad PZF głź 
działają wbrew zywotny™ g 
resom i rzeczywistym n3* 
niom mas ludowych obt „fl 
nentów. KonsekwezoNNA f| 
ła polityka pokojowa ; 
kuje nadzieje, że kuowa ng 
żegaczy wojennych 14% p” 
zostaną udaremnioner 


asado 


Rumunii | 
przybył do Wars 


re 
W dniu 23 bm. piai 
Warszawy nowy am? 


mianował dnia 15 maja 1949 r. 
dyrektorem generalnym PKP 
inż. Aleksandra Badera. Jed- 
nocześnie minister Komunika- 
cji mianował 4 dotychczaso- 
wych naczelników: zastępcą 
generalnego dyrektora Mieczy 
sława Pietrzyka, dyrektorem 
naczelnym ekonomicznym inż. 
Leona Gehorsama, dyrekto- 
rem naczelnym eksploatacji 
inż. Zbigniewa Modlińskiego, 
dyrektorem naczelnym admini 
stracyjno-finansowym mgr Ka 
rola Zabłockiego. 


Nowy amb 


w przenoszeniu i stosowaniu 
wzorów i osiągnięć przodują- 


cych zakładów. Rumunii, p. Athanas 
Minister Górnictwa i Ener-| powitany na dworcu pi 
getyki tow. Ryszard Nieszpo-| rektora protokółu 


tycznego, Adama GU 
cza, charge d'affaires | 
nii, p. Valenti Ceachifh 
członków ambasady 
skiej w Warszawie. 


rek, wysunął jako. jedno z 
naczelnych zadań zwrócenie 
szczególnej uwagi na przerwy 
w ruchu maszyn i urządzeń 
oraz szybką likwidację awarii. 


Zastępca dyrektora general- 
nego Centralnego Zarządu E- 
nergetyki inż. Latour, przed- 
stawił gospodarcze efekty naj- 
mniejszych nawet oszczędno- 
ści zużycia węgla, stwierdza- 
jąc, iż obniżenie zużywanych 
do produkcji 1 kwh ilości wę- 
gia tylko o 0,01 kg, pozwoli 
na zaoszczędzenie w roku bież. 
180 tys. ton węgla. 

Wśród oklasków zebranych, 
inż. Wagner zgłosił wniosek 
o delegowanie w każdym za- 
kładzie pracy jednego z inży- 
nierów lub techników do po- 
mocy robotnikam-racjonaliza- 
torom w dziedzinie opracowa- 
nia dokumentacji technicznej 
wynalazków. 


dia | 
Wyższe stypen” | 
dla młodzie 


WARSZAWA. Mini, 
Oświaty podniosło „jed A 
stypendium dla mlode] 
demickiej do 5.000 Zł 
nie. 5 
W maju wypłacono 
dium już w kwocie tec! 
oraz wyrównanie ws 
stycznia 1949 r. 


m 

MS „Batory 
opuścił Gdysić f 
Transatlantyk MS "g © 


< „leg 
opuścił port gdyńss* gwil 
24 bm. udając siĘ 


normalny rejs 
Jorku. aż” 
Zabrał on 327 PS 


oraz 230 ton drobnicy" 


Kapitaliści o 


żądania robot 


N. JORK (asi. A | 


stracja zakładów F9 WOM | 
cila żądania strajku“ gw y 
botników w sprawie gwe! si 
nowej umowy = e. 
świadczając, że rok 020 

ten temat moga BF. g | 
te dopiero wów takt 


drogi między Ludwinowem a 
Olęchowem jeszcze przed 
Świętem. 3) Założenie filii 
spóldziełni gminnej. 4) Zadrze- 
wienie drogi na odcinku wsi 
w roku bieżącym. 5) Wszyscy 
chłopi mało i średnio rolni — 
w Samodomocy Chłopskiej. 6) 
Wszystkie kobiety w kole Go- 
spodyń Wiejskich, które zawią 
że się dn. 12.6. br. 7) Jak naj- 
więcej młodzieży w ZMP. 8) 
Ani jednego analfabety przy 


z” 


8 dd 


(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO 


w dniu 24 bm. w Pradze ilu- 
struje tę drogę walki i zwy- 
cięstw KPCz. Wystawa obej- 
muje okres od, powstania par- 
tii aż do chwili obecnej i u- 
względnia szczególnie walkę 
partii przeciwko polityce mo- 
nachijskiej, „organizowanie o- 
poru przeciw okupantom hit- 
lerowskim, budowanie zrębów 
demokracji ludowej i wreszcie 
ostateczne zwycięstwo ludu 
w lutym 1948 roku. Ale i po 
zwycięstwie lutowym Partia 
nie spoczęła na laurach. Prze- 
prowadziła ona drugi etap u- 
państwowienia przemysłu i 
drugą reformę rolną, rozwi- 
nęła ustawodawstwo społeczne 
i oczyściła życie publiczne od 
elementów reakcyjnych. Na 
skutek konsekwentnej mark- 


. Przed oknami pociągu 
A Mknacego przez Gzechosłowa- 
CJĘ migają raz po raz wielkie 
Tansparenty  witający IX 
Zjazd KPCz. Wszędzie widać 
Wielkie hasła przedzjazdowe 1 
Olbrzymie malowidła obrazu- 
iące walkę i osiągnięcia ludu 
Czeskiego pod wodzą Partii 
Komunistycznej. Na plakatach 
.Widnieją symboliczne figury 
awiające jedność robot 
hiczo-chłopską, symbolizujące 
d ŹŃ ze Związkiem Ra- 
zieckim i krajami demokra- 

Ji ludowej, wśród których na 
na wszym miejscu wymienia- 
kamy polska. Często spoty- 
downy kie portrety przo- 
> Ww pracy. Przed Zjaz- 


załogi j- 
mowały fabryczne podej 


W wielkiej manifestach zorganizowanej na stadionie Buffallo w Paryżu z okazji 
etniowego Kongresu wzięły udział między innymi delegacje Polaków we Francji 


Przed IX Zjazdem 


Komunistycznej Partii Czechosłowacji 


, -KPCz reprezentuje obec- 
Ale nie tylko większość klasy 
Wbotniczej, ale i większość 


Wiedzialność za losy i rozwój 
_ “akej republiki 


__ Bartia Komunfstyczna wy- 

Walczyła kierowniczą rolę w 
Państwie po długich, ciężkich 
1 zwycięskich zmaganiach. 
Zwycięstwo swe rawdzięcza 
_ Ona silnemu powiązaniu z kla- 
__ 8Ą robotniczą oraz kierowani 
_ Się nauką marksizmu-leniniz= 
mu, Tą słuszną drogą, drogą 


Ja pod kierownictwem tow. 


t 
Gottwalda. +5 
Specjalna wystawa otwarta 


+ 
a 


j New York, w maju 
» e wrześniu 1944 r. Prez. 
 <Osevelżt w słynnym liście do 
R Tetarza Stanu Cordell 
a pe podkreślił, że jednym z 
al Wnych zadań zwycięskich 
tów powinna być likwi- 
ktg karteli niemieckich, 
koj e stanowią groźbę dla po- 
dów, i bezpieczeństwa naro- 
we Zasadę tę wprowadzono 
Ń tem do Umowy Poczdam- 
kiej, 
zę też. Truman w  ewoich 
,  gySdwyborczych obiecankach 
' ę,Slokrotnie głosił, że dopóki 
maae rządził? w Białym Do- 
Bu) nie może być mowy © od- 
dowie niemieckich karteli. 
m arto się przyjrzeć, ile 
kach 9 było w tych obiecan- 


` 
i 


Raport zatajony przed opinią 


| a grudniu 1948 r. wyjecha- 
kę. dO Niemiec trzyosobowa 
ną sia amerykańska, mająca 
s% celu zbadanie czy i w ja- 
saa stopniu została tam prze- 
Wadzona dekartelizacja. 

edy komisja wróciła do 
| nr ÓW, przygotowała obszer- 
raport, będący aktem 
LD ja przeciwko kierow- 
Spr amerykańskiej polityki. 

o 


d 


awozdanie to jednak zosta- 
nen. Poko ukryte pod suk- 
kowi a Prez. Truman i człon- 
Wsz e jego rządu czynili 

tu; JStko, aby ten kompromi- 

dzi, Y ich dokument nie ujrzał 
ków nego światła. Mimo wysił 
Stary; dobrze płatnych przed- 
"cieli amerykańskich kar- 

» Nie udało się raportu dłu- 

tre Tzymać w tajemnicy i 
| dej Jego: doszła do publicz- 
| ząk,; 1adomości, odkrywając 
_.48owe machinacje ame- 


-4 


ć AA > | s 


IPołeczną kroczy Partia od 20' 


sistowskiej polityki KPCz do- 
szło do zjednoczenia partii ro- 
botniczych. Dzięki wysiłkom 
Partii, przy wydatnej pomocy 
Związku Radzieckiego popra- 
wita się sytuacja żywnościowa. 
Wreszcie kommuniści organizu- 
ją ruch przodownictwa pracy i 
pracują nad stałym wzrostem 
produkcji przemysłowej. 

Ubiegły rok dowiódł, że tud 
może nie tylko zdobyć władzę 
i zorganizować jej aparat, ale 
również lepiej od kapitalistów 
gospodarować bogactwami kra 
łu. Pierwszy okres przebudo- 
wy gospodarczej 1 społecznej 
ma już Czechosłowacja poza 
sobą, Stają obecnie przed na- 
rodem i Partią nowe zadania 
na drodze do socjalizmu. 


Do najważniejszych zadań 
w tej dziedzinie należy dalsze 
ograniczenie i wyparcie z ży- 
cia gospodarczego elementów 
kapitalistycznych w mieście i 
na wsi. Partia musi przewodzić 
w wypełnianiu zadań zakreślo 
nych planem -letnim oraz 


WYSŁANNIKA) 


dbać o stałe podnoszenie stb- 
py życiowej ludności. W związ 
ku z tym wysuwają się nowe 
zadania w dziedzinie organi- 
zacyjnej i w zakresie szkole- 
nia ideologicznego. 

Zadaniom tym poświęcony 
będzie referat na Zjeździe, któ 
ry wygłosi tow. Gottwald. Bę 
dzie to referat sprawozdawózy 
o pracy KPCz od VII Zjazdu, 
który odbył się w 1946 roku 
i o dalszych zadaniach Partii. 
Tow Zapotocky omówi sprawy 
związane z planem 5-letnim. 
Sprawy organizacyjne zreferu 
je tow. Slansky. Tow. Kopec- 
ky omówi sprawy wychowania 
marksistowsko - leninowskie- 
go. Specjalny referat na temat 
uprzemysłowienia Słowacji 
wygłosi tow. Siroky. 

Wszystkie zagadnienia poru- 
szane w referatach zasadni- 
czych na Zjeździe, przedysku- 
towane zostały na zjazdach o- 
kręgowych Partii, na których 
wybierani byli delegaci na 
Zjazd krajowy. A 

Do Pragi przybyły już Mez- 
ne delegacje- bratnich partii 
z zagranicy, m. in. znajdują 
się już w Pradze delegacje KP 
Australii, KP Hiszpanii, KP 
Izraela, KP Anglii, KP Trie- 
stu, KP Włoch, KP Francji, 
KP Wenezueli 1 Węgierskiej 
Partii Pracujących. 


Serdecznie przyjęto delega- 
cję PZPR, w skład której wcho 
dzą tow. tow. Zambrowski, 
Rapacki, Albrecht i Matwin. 
Na lotnisku przywitał delega- 
cję polską członek Prezydium 
KPCz, przewodniczący parla- 
mentu czechosłowackiego tow. 
dr John. 

Obrady Zjazdu rozpoczynają 
się dnia 25 maja. 


J. STAREC 


Ujawnienie sensacyjnego raportu 


Jan Górski 


= 


rykańskich podżegaczy W0- 


jennych, dążących do stwo- 
rzenia z Niemiec bazy wojsko- 
wej dla przyszłych wypadów. 
Najbardziej sensacyjne szcze- 
góły raportu opierają się na 
zeznaniach, złożonych komisji 
przez Lawrence Wilkinsona, 
ekonomicznego doradcę gen 
Clay'a, i przez gen. William 
Drapera, który niedawno ustą- 
pił ze stanowiska wicemini- 
stra Armii. Komisja stwierdza, 
że zarówno Wilkinson jak 
Draper przeciwstawiali się nie 
tylko programowi dekarteliza- 
cji, ale zwalczali również po” 
stanowienia o denazyfikacji, © 
reparacjach itp. 


7, rozkazu gen. Claya 
Z materiałów zebranych 


przez komisję wynika, że z. 


rozkazu gen, Claya umorzono 
cały szereg dochodzeń wyto- 
czonych ciężkiemu przemysło- 
wi. Dochodzenia przeciwko 
firmie Henschel, która produ- 
kowała czołgi dla armii hitle- 
rowskiej oraz przeciwko po- 
tężnej VRF zostały nagle u- 
morzone z rozkazu gen. Claya. 
Na, jego zlecenie zaniechano 
akcji przeciwko kartelowi, 
kierującemu 300 towarzystwa- 
mi przemysłu stalowego, żela- 
za, nafty, węgla i koksu, Z je- 
go rozkazu wstrzymano akcję 
przeciwko wielkiemu syndyka- 
towi nawozów sztucznych, w 
którym zainteresowany był 
angielski kapitał. i 
Przykładów tych można by 


przytoczyć wiele. Ograniczamy 


się do bardziej znanych, cho- 
ciaż nie ulega wątpliwości, że 
komisja odkryła tylko drobną 
część afer. 

Według ekspertów od spraw 
karteli niemieckich, poszcze- 
gólne fabryki należące daw- 
niej do I. G. Farben znajdują 
się obecnie pod zarządem by- 
łych kierowników tej firmy i 
ponowne połączenie tych rze- 
komo odrębnych jednostek go- 
spodarczych byłoby jedynie 
sprawą b. krótkiego czasu. 

Raport zawiera cały szereg 
niezmiernie ciekawych mate- 
riałów udowadniających znany 
powszechnie fakt, że gen. Clay 
i jego najbliżsi współpracow- 
niey postawili sobie za zada- 
nie jak najszybszą odbudowę 
niemieckiego potencjału wo- 
jennego. Dążąc do tego celu, 
łamali wszystkie umowy mię- 
dzynarodowe, przechodzili do 
porządku dziennego nad prze- 
pisami o dekartelizacji i de- 
nazyfikacji Niemiec, usuwa- 
jąc tych wszystkich, którzy 
próbowali w najmniejszej choć 
by mierze okazać niezadowo- 
lenie z tej polityki. „New 
York Times“ w koresponden- 
cji z Frankfurtu z 18 maja po- 
daje wiadomość o zwolnieniu 
Charles Collisona ze stanowi- 
ska zastępcy szefa sekcji de- 
kartelizacji. Okazuje się, że 
Collison należał do tych nie- 


licznych, którzy odważyli się |żących do ekspansji i podboju | 


TRYBUNA LUDU 


O pracy 


partyjnej 


na wyższych uczelniach 


Zenon Wróblewski 


Zagadnienie pracy partyj- 
nej na wyższych uczelniach 
nabiera z każdym dniem po- 
ważniejszego znaczenia. 

Z każdym dniem rośnie 
wpływ i znaczenie naszej Par 
tii i całego obozu demokracji 
ludowej na wyższych uczel- 
niach. Rosną szeregi demokra 
tycznej profesury i postępo- 
wej młodzieży akademickiej. 


Reakcja jeszcze działa 

Jednakże reakcja jeszcze 
działa na tym odcinku i w 
swym oddziaływaniu ideolo- 
gicznym znajduje ona jeszcze 
oparcie w postawie dużej czę- 
ści profesury, która nie doce- 
nia dotąd dorobku polskiej po 
stępowej myśli naukowej, w 
sposób niedostateczny zapo- 
znaje się z osiągnięciami przo 
dującej nauki radzieckiej, na- 
tomiast hołdując kosmopolity 
zmowi, głosi z katedr zakła- 
dów naukowych idealistyczne 
teorie, podtrzymujące w psy- 


chice młodzieży  przeżytki 
światopoglądu  kapitalistycz- 
nego. 


Elementy wsteczne znajdu- 
ją też sojusznika w reakcyj- 
nej części kleru, który po- 
przez podporządkowane sobie 
studenckie stowarzyszenia kie 
rykalne, wykorzystując uczu- 
cia religijne młodzieży akade- 
mickiej, stara się / wszel- 
kimi środkami i sposobami za 
hamować a przynajmniej u- 
trudnić proces demokratyza- 
cji wyższego szkolnictwa. 

Dlatego też, w warunkach 
zaostrzającej się walki klaso- 
wej i dominujących jeszcze 
w wykładach  idealistycznych 
koncepcji, wielkiego znacze- 
nia nabiera inicjatywa i ofen- 
sywność w pracy naszych to- 
warzyszy na wyższych uczel- 
niach, 


O ofensywę ideologiczną 


Skutecznie  przeprowadzo* 
na, szczególnie ma wydzia- 
łach _ polityczno-społecznych, 
humanistycznych, prawnych 
oraz w szkołach artystycznych 
i handlowych ofensywa ideo- 
logiczna, oparta na systema- 
tecznej pracy szkoleniowej 
organizacji partyjnych, na 
zaktywizowaniu walki © po- 
stępowe oblicze nauki pol- 
sklej przez zaszczepienie 
marksistowskiej myśli w każ- 
dej dziedzinie wiedzy i kultu- 
ry, przez popularyzację zdo- 
byczy nauki radzieckiej, na 
tych odcinkach, przez rozbu- 
dzanie czujności i krytycyzmu 
wobec antynaukowych, burżu- 
azyjnych teori — wzmocni 
jednocześnie nasz wpływ po- 
lityczny. 


Wydajność pracy wyższych 
Li" uczelni 
Odpowiednie przygotowanie 
kadr związane jest z właściwą 
organizacją nauczania na wyż 
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„Dekartelizacja” na amerykańską modłę 
z (KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU*) 


ce gen. Claya i jego pomocni- 
ków. 


Wart Pac pałaca 


Gen. Clay wrócił niedawno 
do Stanów Zjednoczonych 
witany owacyjnie jako bohater 
narodowy. Wojskowe parady, 
uroczystości w Białym Domu, 
odznaczenia, bankiety i prze- 
mówienia wypełniały program 
pierwszych dni po jego po- 
wrocie, Tak czcili podżegacza 
wojennego jego mocodawcy 
waszyngtońscy i bankierzy z 
Wall Street. 

Warto przy tej okazji przy- 
pomnieć, że kiedy w 1945 r. po 
zakończeniu działań wojen- 
nych, dobierano w Waszyng- 
tonie sztab wojskowych i eko- 
nomicznych specjalistów, któ- 
rym powierzano okupację Nie- 
miec, funkcję wiceministra 
Armii pełnił John J. MceLoy. 
Był on w swoim czasie współ- 
właścicielem znanej firmy ad- 
wokackiej Cravath, de Gers- 
dorff, Swaine i Wood, która 
przed wojną reprezentowała 
interesy I. G. Farben w Ame- 
ryce. Ponieważ minister woj- 
ny, Henry L. Stimson był w 
tym czasie chory, © nomina- 
cji gen. Claya i jego pomocni- 
ków oraz o liniach wytycz- 
nych polityki niemieckiej w 
znacznym stopniu decydował 
MceLoy. I ten właśnie MceLoy 
został mianowany przez Prez. 
Trumana wysokim  komisa- 
rzem Stanów Zjednoczonych 
w Niemczech. Nie ulega wąt- 
pliwości, że będzie on szedł 
drogami swego poprzednika, 
że tak jak gen. Clay będzie 
reprezentował interesy ame- 
rykańskich monopolistów, dą- 


rotestować przeciwko polity- | świata, 


szych uczelniach, z codzienną 
walką o lepsze postępy w 
nauce. Wiemy, że w Polsce 
przedwojennej faktyczny 
„cykl produkcyjny“ uczelni 
przewyższał czasowo, i to bar 
dzo znacznie okres,  przewi- 
dziany programami nauczania. 
Dziś sprawa ta przedstawia 
się dużo lepiej, nie mniej je- 
dnak odsetek kończących stu- 
dia w przewidzianym przez 
program czasie jest minimal- 
ny. Nie trzeba chyba uzasa- 
dniać znaczenia tęgo proble- 
mu w warunkach gospodarki 
planowej. Tymczasem nie stał 
się on dotychczas codzienną 
troską naszych zakładów nau 
kowych, stol w rażącej sprze- 
czności z innymi odcinkami 
naszego życia, co między in- 
nymi należy tłumaczyć fak- 
tem słabego związania się 
wyższych uczelni z życiem na 
szego kraju. 


W ramy codziennej pracy 
organizacji partyjnych na wyż 
szych uczelniach winna wejść 
sprawa polepszenia wyników 
studiów, wymagająca syste- 
matycznej kontroli postępów 
w nauce i pomocy ze strony 
profesorów i pomocniczych sił 
naukowych w postaci ciągłych 
konsultacji, prowadzenia re- 
petytoriów i przełamania nie- 
właściwego stosunku do zaga 
dnienia ,produkcyjności* uczel 
ni. Organizacje partyjne win- 
ny też zatroszczyć się o to, by 
była roztaczana opieka i stwo- 
rzone najkorzystniejsze wa- 
runki studiów ł wychowania 
najzdolniejszych jednostek, 
przyszłych pomocniczych sił 
naukowych | wykładowców na 
wyższych uczelniach. 


Przemiany w składzie 
klasowym studentów 


W procesie demokratyzacji 
wyższego szkolnictwa bardzo 
istotnym czynnikiem jest 
zmiana składu socjalnego mło 
dzieży akademickiej. Na młod 
szych latach wyższych uczelni 
uległa ona znacznej poprawie, 


I tak np. na I roku studiów w 
roku akademickim 1947-43 
mieliśmy (wg. oficjalnych da- 
nych) 42 proc. młodzieży po- 
chodzenia robotniczego i chłop 
skiego, w br. szkolnym — 49,4 
procent. Musimy sobie powie- 
dzieć, że wielkoprzemysłowa 
młodzież robotnicza jak też 
młodzież biedoty wiejskiej i 
bezrolnych chłopów stanowi je 
Szcze niewystarczający odsetek, 

w walce o demokratyzację 
wyższych uczelni i wychowa- 
nie: młodzieży akademickiej 
poważną rolę odgrywa poli- 
tyczna, masowa, bezpartyjna 
organizacja obozu demokracji 
ludowej — Związek Akade- 
mickiej Młodzieży Polskiej — 
składowa część ZMP. 

Partia wywiera wpływ na 
działalność ZAMP, jak i na 
odcinek studencki w ogóle, — 
w powiązaniu z innymi stron 
nictwami  demokratycznymi, 
nadaje mu kierunek pracy 
przez członków Partii, znajdu 
jących sie w ZAMP-ie. Nie 
oznacza to jednak przenosze- 
nia linii Partii w sposób me- 
chaniczny, gdyż wypaczyłoby 
to charakter i zadania ZAMP. 


Kierownicza rola ZAMP 

ZAMP przez pracę politycz- 
no-wychowawczą, przez kie- 
rowniczą rolę w Federacji Pol 
skich Organizacji Studen- 
ckich i stowarzyszeniach ogól- 
no-akademickich, przez walkę 
o słuszne i trafiające do wła- 
ściwych rąk rozprowadzanie 
państwowej i społecznej pomo 
cy materialnej przez organi- 
zacje studenckie, przez swój 
czynny współudział w ak- 
cjach, związanych z werbun- 
kiem i przygotowaniem mło-- 
dzieży robotniczej i chłop- 
skiej do studiów na wyższych 


i gwarancja 


manifestacjach 1 - majowych. 
i wzrost liczebny samego 
ZAMP-u, ogarniającego dziś 
23 proc. ogółu młodzieży aka- 
demickiej w Polsce, 

ZAMP, organizując uniwer- 
sytety niedzielne i świetlico- 
we, patrole społeczne w okre- 
sie ferii akademickich, czołów 
ki zdrowia i łączność z koła- 
mi  fabrycznymi i wiejskimi 
ZMP, zrobił pierwsze kroki 
na drodze praktycznego zwią- 
zania młodzieży studiującej z 
masami pracującymi, z mio- 
dzieżą robotniczą i chłopską. 


Braki, które trzeba usunąć 

ZAMP nie docenił jednak 
głównej i decydującej pła- 
szczyzny walki ideologicznej, 
jaką jest walka o marksistow 
ską treść nauki, dostatecznie 
nie rozbudził w szeregach or- 
ganizacji i wśród ogółu studen 
ów nowego stosunku do nau- 
ki, wyrażającego się w zapa- 
le, pilności i sumienności w 
przyswojeniu sobie wiedzy i 
osiągnięcia jak najlepszych 
wyników nauczania. 

ZAMP z powodu nieumiejęt 
nej pracy ze studentami po- 
litycznie niezorganizowany- 
mi, zbyt słabo przyciągał nie- 
kiedy w orbitę swych wpły- 
wów elementy wahającej się, 
niezdecydowanej młodzieży i 
zwężał przez to możliwości 
swego oddziaływania, a w nie 
których ogniwach ograniczał 
swą pracę jedynie do najbar- 
dziej  uświadomionej części 
młodzieży  studiułącej i roz- 
taczał opiekę tylko nad nią. 

Właściwa praca organizacji 
partyjnych, troskliwa opieka 
i systematyczna z ich strony 
pomoc w pracy ZAMP-u =- 
to jednocześnie warunek 1 
przezwyciężenia 
błędów w dotychczasowej 
działalności ZAMP-u i osiąg- 
nięcia jeszcze pomyślniejszych 


uczelniach, — w niemałym 
stopniu przyczynił się do po- 
zytywnych zmian w obliezu 
wyższych uczelni i spowodo= 
wał istotne przeobrażenia w 
nastrojach  studiującej mło- |tościowych pod względem 
dzieży, czego wyrazem jest |kwalifikacji zawodowych ©- 
chociażby liczny jej udział w | bywateli. 


rezultatów w pracy na odcin 
ku młodzieży studiującej, w 
wychowaniu jej na oddanych 
sprawie Polski Ludowej i 
masom pracującym, pełnowar 


Trzy tygodnie w ZSRR 
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Fałszywi wróżbici 


Czy będzie miał odwagę jakiś 
wojujący  klerykał stwierdzić 
publicznie, że ambona winna być 
mównicą polityczną, ksiądz, wy 
głaszajacy kazanie — agitato« 
rem wiecowym, a kościół los 
kalem zastępczym dla nielegal- 
nego stronnictwa? 

Nie będzie miał tej odwagi. 
Będzie publicznie twierdził, że 
ambona winna być amboną, 
ksiądz — sługą bożym, a kościół 
poświęconym miejscem mod« 
łów. 

Czy praktyka wojującego kle< 
rykalizmu odpowiada jego pub 
licznym oświadczeniom? 

Nie. Praktyka zaprzecza ta« 
kim oświadczeniom, w prakty= 
ce reakcyjna część kleru róż« 
nych stopni wtajemniczenia po. 
litycznego, bynajmniej wysokich 
dostojników hierarchii kościel- 
nej nie wyłączając, traktuje ke 
ściół jako odskocznię politycza 
ną. 

Znamy wypadki, kledy polity 
cy w sutannach pozwalali 604 
bie na wygłaszanie z ambony 
sądów o rządzie ludowym, a na 
wet zabawiali się we wróżbitówy 
przepowiadających rychły unpas 
dek państwa polskiego. 

Taki polityk pozwala ohie na 
bezczelne przyrównanie wolno4 
ści religii dziś w Polsce do sta 
nu za czasów okupacji, wyraża” 
jac tym samym poglądy tych 
nielicznych księży, którzy przys 
jnźnie ustosunkowawszy się da 
Hitlera, ciesząc się protekcją 
najeźdźcy, nie miell powodów 
do osobistych narzekań na hita 
lerowskich morderców.. Jedno- 
cześnie jednak tenże usutannto 
ny polityk zapomina o tragiczs 
nym losie mordowanych i po+ 
niewieranych w obozach kon 
centracyjnych księży, wiernych 
narodowi, z którego wyszli. 

Z doświadczenia wiemy, że Mo 
kroć w Polsce hierarchia kKofs 
cielna wtrącała się do spraw pos 
lityki, -= najczęściej = obceg ag 
niepolskiego  poduszczenia — 
cryniła to zawsze na szkodę pań 
stwa, na szkodę marodu, a tym 
samym na szkodę wiernych, 
Tak 1 tym razem, 

Na szczęście — dawno już 4 
bezpowrotnie minęły biskupie 
rządy w Polsce i rozpolitykową 
ni kierykałowie nie mają wpłya 
wu na losy krajh. Gdyby go 
mieli — wierzymy im — potras 
filiby rzeczywiście Polskę skus 
teeznie doprowadzić do upadku, 

Jedynym rezultatem taj an 
tynarodowe$, antypatriotycza 
nej polityki kosmo . polityw 
ków w sutannach jest ich cos 
raz większe odosobnienie w kra 


ju. TOTER 


Pierwszy dzień w Moskwie 


Cztery godziny lotu i je- 
steśmy w Moskwie. Większość 
z nas, uczestników wycieczki 
— pisarzy i dziennikarzy, jest 
po raz pierwszy w stolicy 
Związku Radzieckiego. Tym 
większa więc nurtuje nas cie- 
kawość. i 

Przed lotniskiem oczekują 
nas wspaniałe ZAS-y 110. O- 
glądamy je 2e wszystkich 
stron i podziwiamy. Te ZIS-y, 
jak mogliśmy się niedługo po 
tem przekonać, to nie żadne 
reprezentacyjne maszyny, ale 
zwykłe, moskiewskie samo- 
chody, które i jako taksów- 
ki, tysiącami krążą po mie- 
ście. 

W miarę jak zbliżamy się 
do miasta, mknąc po szero- 
kiej, asfaltowej autostradzie, 
małe domki przedmieścia u- 
stępują coraz bardziej potęż- 
nym, nowoczesnym gmachom. 
Imponująco zwłaszcza wyglą- 
da dom Rady Ministrów. 


Widzimy mnóstwo nowych 
budowli. Zwraca naszą uwa- 
gę brak drewnianych ruszto- 
wań, jakich się u nas używa 
przy budowie. Do windowania 
cegieł służą tu wysokie dźwi- 
gi. a dla wykończenia elewa- 
cji. zakłada się żelazne rusz- 
towania. 

Wjeżdżamy do centrum mia 
sta. Lawina samochodów (pra 
wie wszystkie marki ZIS, 
„Moskwicz” i „Pobieda”), po- 
tężnieje coraz bardziej. Cały- 
mi stadami, prawie że nie- 
przerwanym sznurem krążą 
autobusy i trolleybusy. Je- 
steśmy wreszcie u celu na- 
szej przejażdżki — na placu 
Ochotnyj Riad. Z okien ho- 
telu — perspektywa na Kreml 
i Sobór Wasyla Błażennego. 
Już po paru minutach potrzeb 
nych na złożenie walizek zbie 
gliśmy ze schodów, by wy- 
paść na miasto, 

Mieszamy się z tłumem. 
Wpatruję się w twarze prze- 
chodniów. Dziwna mieszanina 
pogody z jakąś powagą malu- 
je się na ich obliczach, radość 
życia, a jednocześnie zdecydo- 
wana wola pracy i wyraz za- 
ciętego uporu w walce o je- 
szcze lepszą przyszłość. 

Skręcamy w ul. Gorkiego. 
Szerokość jej można chyba po 
równać z szerokością Pl. Ma- 
łachowskiego w Warszawie. 
Takich ulic, a raczej bulwa- 
rów, jest w Moskwie mnó- 
stwo. Po obu stronach ulicy 
potężne bloki domów miesz- 
kalnych i reprezentacyjnych 
gmachów. . 


W sklepach ruch 
Wzrok przykuwają wspania 


łe wystawy sklepów spożyw-. 
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Andrzej Weber 


czych, wielkich _„gastrono- 
mów”, gdzie można dostać 
wszystko, począwszy od wina 
i czekolady, a skończywszy 
na rybach i drobiu. Na ladach 
piętrzą się prawdziwe góry ma 
sla, słoniny i kiełbas najroz- 
maitszego gatunku. 


Sklepy moskiewskie są do- 
słownie zawalone towarami. 
w sklepach moskiewskich od 
rana do nocy panuje ożywio- 
ny ruch. Tłumy  przelewają 
się nieprzerwaną falą przez te 
sklepy. Kupują i kupują... Mo- 
skiewskie  „gastronomy” i 
„uniwermagi” są wspaniale 
urządzone: ściany wykładane 
marmurem i _ lustrami, czy- 
stość i porządek. 


Nie mniejszy ruch panuje 
w księgarniach. Nigdy jeszcze 


ki, które przywykliśmy wi- 
dzieć jedynie w rękach doro- 
słych. W wagonie kolejki me- 
tra zaglądam przez ramię kil- 
kunastoletniego chłopca, trzy- 
mającego w rękach jakieś gru 
be tomisko. Jakież było moje 
zdumienie, gdy przekonałem 
się, że jest to poważna praca 
naukowa na tematy ekono- 
miczne, ilustrowana tablicami 
statystycznymi i wykresami. - 


Takich młodych chłopców i 
dziewcząt, uważnie studiują- 
cych książki o treści nauko- 
wej czy politycznej, widziałem 
setki. Widomy znak, że mło- 
dzież radziecka dojrzewa u- 
mysłowo bardzo szybko i że 
jej myśli i zainteresowania już 
od wczesnych lat ogniskują 
się wokół spraw, którymi ży- 
je cały kraj. 


nie Mem takiej rzeszy 
ludzi, upujących książki. Znaczeni 
Olbrzymie nakłady nowych czenie metra 


Sława metra moskiewskiego 
sprawiła, że każdy przybysz 
pierwsze swe kroki kieruje w 
jego stronę. Za 50 kopiejek 
można zejść pod ziemię i je- 
Śli ochoty nie zbraknie, jeż- 
dzić choćby cały “dzień we 
wszystkich kierunkach. A jest 
co oglądać! Poszczególne sta- 
cje metra, jak np. stacja 


wydawnictw są prawie że na- 
tychmiast rozchwytywane. Jak 
bardzo rozwinięty jest ruch 
czytelniczy, widać to choćby 
na ulicy: na przystankach, w 
auiobusie. w metro. Moskwi- 
czanin wykorzystuje każdą 
chwilę wolną od zajęć na czy- 
tanie książek, na zwiększanie 


bu wiedzy. Į E 
Fe h 7 ą „Płoszczad Rewolucji” z pięk- 
Zwróciło moją uwagę, że| nymi rzeźbami, „Kijewskaja” 
wiele chłopców i dziewcząt w| z dwoma rzędami kolumn mar 


wieku szkolnym czyta książ- | murowych, stacja „Izmajłow- | 


skaja” 1 wiele mnych — to 


prawdziwe cacka architek= 
tury. i 
Olbrzymie znaczenie metra 


moskiewskiego polega na tym, 
że rozwiązuje ono problem ko 
mumnikacyjny 6-milionowej Ma 
skwy. Jak trudny był to pr 

blem świadczy fakt, że ilość 
pasażerów przewiezionych w 
ciągu roku przez moskiewskie 
środgi komunikacyjne, była 


już w zeszłym roku dwukrot- 


nie większa od zaludnienia ca 
łej kuli ziemskiej. Dziś, co mi 
nutę po każdym podziemnym 
torze przebiega pociąg, wyrzu 
cając falę ludzką, która na- 
stępnie szybko i sprawnie 
przy pomocy ruchomych scho 
dów wydostaje się na ulicę. 

Znaczenie metra nie kończy 
się na tym. Oddziałuje ono 
codziennie na gust i smak, 
wyrabia poczucie piękna se- 
tek tysięcy ludzi, którzy się 
codziennie przez metro prze- 
wijają. I na tym może polega 
szczególny sens tego przepy- 
chu, z jakim zostało ono zbu- 
dowane. 

Nasza pierwsza wędrówka 
po mieście kończy się. Zapa- 
da zmierzch 1 Moskwa żaczy= 
na płonąć tysiącami świateł. 
Po drodze do hotelu jeszcze 
raz spoglądamy na baszty 
Kremlowskie.  Łopocący w 
świetle reflektorów czerwony 
sztandar przypomina, że Mo- 
skwa zawdzięcza dzisiejszą 
swą świetność zwycięstwu Re 
wolucji. 


jI DEDA 4 GOW 


Gmach Rady Ministrów w Moskwie 


` 


Uroczystości 


w 4 rocznicę 


powstania KBW 


W Łodzi odbyły się uroczy- 
stości w związku z czwartą 
rocznicą powstania KBW. U- 
dział w nich wzięli przedsta- 
wiciele Partii, organizacji oraz 
delegacje robotników - włók- 
niarzy. 

14 zasłużonych żołnierzy 
KBW odznaczono „Krzyżami 
Walecznych“ i medalami „Za- 
służonym na polu chwały“. 
68 szeregowych awansowało 
do stopni podoficerskich, 


| Podobne uroczystości odby- 
ły się w Rzeszowie, połączone 
z wielkimi zawodami sporto- 
wymi. 
x 

Na akademii w Olsztynie za- 
poznano zebranych z dotych- 
czasowymi osiągnięciami KBW. 
Uroczystość zakończyły wystę- 
py żołnierskich zespołów świe 
tlicowych, defilada i imprezy 
sportowe. 


Studenci Krakowa dążą 
do pełnej demokratyzacji uczelni 


W Krakowie odbyła się 
pierwsza narada środowisko- 
wa Federacji Polskich Orga- 
nizacji Studenckich. Federacja 
reprezentuje ponad 20 tysięcy 
młodzieży szkół wyższych, zor 
ganizowanej w Związku Aka- 
demickiej Młodzieży Polskiej, 
Bratnich Pomocach i kołach 
naukowych oraz w akademic- 
kim zrzeszeniu sportowym. 

W obradach delegatów or- 
ganizacji studenckich wzieli 
udział rektorzy i profesorowie 
wyższych uczelni krakowskich 
oraz przedstawiciele KW 
PZPR. 


Przyjęte przez naradę uch- 
wały są odzwierciedleniem po 
ważnej atmosfery dyskusji o- 
raz dowodem włączenia się 
większości krakowskiej mło- 
dzieży akademickiej w tok 
wielkich przemian demokraty- 
cznych, zachodzących w Pol- 
sce Ludowej. 

Wszystkie organizacje stu- 
denckie postanowiły w więk- 
szym niż dotychczas zakresie 
współdziałać w kierunku peł- 
nej demokratyzacji wyższych 
uczelni oraz otoczyć troskliwą 
opieką studiującą młodzież ro- 
botniczą i chłopską. 


Białostocki przemysł ceramiczny 


przekroczył 


W miejscowości Orla w 
pow. bielsko-podlaskim od- 
był się wojewódzki zjazd przo 
downików pracy białostockie- 
go przemysłu ceramicznego z 
udziałem ponad 300 przedsta 
wicięli zakładów ceramicz- 
nych. 

Na zjeździe po sprawozda- 
niach wywiązała się dyskusja. 
w której zabierający głos pod 
kreślali wyniki współzawodni 
ctwa pracy oraz meldowali o 
wykonaniu zobowiązań w ce- 


| 
WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 

WŚRÓD KOBIET WIEJSKICH 

W wyniku współzawodnictwa w 
pierwszym kwartale br. utworzo” 
no w woj. łódzkim 227 nowych kół 
gospodyń wiejskich „liczących 4.300 
czionkiń. Ogółem w woj. łódzkim 
istnieje obecnie 641 kół gospodyń 
wiejskich „zrzeszających 12.400 ko" 
biet. 

NAGRODY DLA PRZODUJĄCYCH 
LISTONOSZÓW 

W Lublinie odbyła się uroczy- 
stość premiowania 13-tu urzędni- 
ków 1 listonoszów pocztowych z 
Lubelskiej Dyrekcji Okręgowej 
Poczt i Telegrafów, którzy wyróż- 
nili się w pozyskiwaniu prenume- 
ratorów czasopism chłopskich i wy 
dawnictw prasowych. 

Pierwszą nagrodę w wysokości 
15 tys. zł. otrzymał listonosz z Ka 
Starki Marian Mądras. 25-tomową 
biblioteczką nagrodzono Gutkiewi- 
czą z Lublina. Komorowski z Mię 
dzyrzecza otrzymał premię pienięż 
ną w wysokości 5.000 zł. ij 1u-tomo- 
wą biblioteczkę, 

WOJ. ŁÓDZKIE UKOŃCZYŁO 

ZASIEWY WIOSENNĘ © 

Woj. łódzkie ukończyło całko- 
wicie zasiewy wiosenne. Ogółem 
w woj. łódzkim  obsiano 587.700 
na, w tym 10 tys. ha pszenicą ja- 
rą, 113,5 tys. ha owsem, 275 tys, 
ha jęczmieniem, 235 tys. ha ziem- 
niakami. 

OLSZTYŃSKIE WYKONAŁO 

Z NADWYŻRĄ 
PLAN KONTRARTACJI 

Spółdzielnie gminne w wej. ol- 
sztyńskim zakontraktowały 54 tys. 
tuczników, wykonując plan w 136 
WOL | 


Na moście Śląsko-Dąbrowskim 
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zobowiązania 


lu uczczenia Kongresu Związ 
ków Zawodowych. Wszystkie 
podjęte zobowiązania zostały 
przez białostocki przemysł ce 
ramiczny znacznie przekroczo 
ne. Np. robotnicy Zakładów 
Ceramicznych w Milejczycach 
wyprodukowali ponad plan 
kafli o wartości 2 milionów 


zł, a robotnicy Zakładów Ce- 
ramicznych w Orli wyprodu- 
kowali ponad plan kafli, war 
tości półtora miliona zł. 


W ciągu 20 dni maja chłopi do- 
stawili do Centrali Mięsnej po- 
nad 4.900 sztuk tuczników, prze- 
Kkraczając zaplanowaną ilość do- 
staw. 

ZWIĘKSZONA PODAŻ MASŁA 

NA RYNKU ŁÓDZKIM 

Centrala Spółdzielni Mieczarsko- 
Jajczarskich zwiększyła pięciokro- 
tnie dostawy masła na rynek łódz- 
ki. Do końca maja Centrala Spół- 
dzielni Mleczarsko - Jajczarskich 
zamierza rozprowadzić w Łodzi 
ponad 1%0 ton masła, Dostawy w 
miesiącach. ubiegłych nie przekra: 
czały 20 ton. 

SKUP TRZODY CHLEWNEJ 

W BODZANOWIE 

W gminie Bodzanowo (pow. 
Płock) odbył się pierwszy Skup 
trzody chlewnej. 

Miejscowa gminna spółdzielnia 
wykupiłą w tym dniu ponad 200 szt. 
trzody na sumę 4,5 miliona zł. 

Skup został przeprowadzony 
sprawnie. (F.C.). i 

KURS DOBREGO CZYTANIA 

Przy bibliotece miejskiej w Ja- 
strowiu, która posiada 500 tomów 
książek, 150 broszurek i różne cza 
Sopisma, zorganizowano kurs do- 
brego czytania. 

Najlepsi kursanci zostaną pre- 
miowani. Biblioteka ta przekazała 
na odbudowę Warszawy sumę 
276 tys. zł. (S.M.). 

TPŻ W ŁOWICZU 

W Łowiczu odbyła się uroczy- 
stość pożegnania przez społeczeń- 
stwo miejscowej Jednostki Woj- 
skowej, która opuszczała miasto 
na okres obozów letnich. 
Pożegnanie to zostało zorgani- 
zowane przez miejscowy oddział 
TPŻ. (ch. 0.). 


TRYBUNA LUDU 


Dalsze spotkania delegatów na Kongres 
z warszawskimi związkowcami , 


Zebrania w mniejszych zespołach ułatwiają prowadzenie dyskusji 


Akcja spotkań delegatów na Kongres Zw. Zaw. najsilniej 
rozwinęła się w stolicy, Z zebrań przedkongresowych, orga- 
nizowanych w warszawskich zakładach pracy, na specjalne 
podkreślenie zasługują zebrania pracowników Zjednoczenia 
Energetycznego Okręgu Warszawskiego x 


W Zjednoczeniu Energetycz- 
nym Okręgu Warszawskiego 
delegat na Kongres Zw. Zaw. 
oraz członkowie Zarządu 
Związku i Rady Zakładowej 
organizują spotkania osobno z 
każdym wydziałem, co pozwa- 
la na wnikliwsze poznanie 
trosk robotników, na przemy- 


ślenie ich i na  powzięcie 
wspólnej, skonkretyzowanej 
decyzji. 


Od drobnych spostrzeżeń 
do zasadniczych postulatów 

Doświadczenie wykazało, że 
zebrania z każdym wydziałem 
osobno, sprzyjają rozwijaniu 
się szerokiej, nieskrępowanej 
dyskusji, która nie byłaby łat 
wa do przeprowadzenia przy 
zebraniu ogólnym, jednorazo- 
wym, zważywszy, że ZEOW za 
trudnia kilka tysięcy ludzi. 

Dotychczas w zebraniach 
robotników-energetyków, któ- 
rych odbyło się pięć, uczestni- 
czyło 60 proc. ogólnego stanu 
robotników, 

Na zebraniach robotnicy po- 
ruszali wiele spraw. M. in. o- 
mawiano w dyskusji kwestie 
ustawodawstwa pracy. 

Poruszana była sprawa nie- 
jednokrotnie niesprawiedliwe- 
go systemu rozdziału ubrań ro 
boczych i mydła. Robotnicy 
stwierdzili, że przydział jed- 
nego ubrania rocznie i 10 dkg. 
mydła miesięcznie jest niewy- 
starczający, 


Sprawy zdrowia 

Robotnicy mówili, że zbyt 
częste są wypadki długich 
manipulacji przy przydziela- 
niu miejsc w sanatoriach i 
lecznicach. W dyskusji poru- 
szono również sprawę zwalnia 
nia chorych robotników z pra- 
cy. Zdarza się nawet w wy- 
niku zbiurokratyzowania nie- 
których urzędników, że robot- 
nik po trzech miesiącach cięż- 
kiej choroby, jest zwalniany z 
pracy, bez żadnego odszkodo- 
wania. 

— Nie możemy także — mó- 
wił jeden z robotników — wy- 
korzystywać należycie miejsc 
przysługujących nam na wcza 
sy, ponieważ ceny za pobyt 
członków rodziny — żony lub 
dziecka — przekraczają nasze 
możłiwości finansowe (500 zł. 
od członka rodziny dziennie). 
Nie chcemy pozostawiać ro- 
dziny w Warszawie, a samym 
jechać na wczasy. I dlate- 
go zdarza się, że nie wykorzy- 
stujemy urlopu. (wb) 
Zebranie zespołu „Placówki“ 
i „Guliwera“ 


O rozszerzeniu współzawod- 
nictwa pracy, e konieczności 


Uwagi te nasunęły mi się 
w okresie pełnienia w gimna- 
zjum im. Józefa Sowińskiego 
na Woli obowiązków delegata 
społecznego przy egzaminach 
maturalnych. Jest oczywiście 
rzeczą możliwą, że formułowa 
nie ogólnych uwag na pod- 
stawie doświadczeń zebra- 
nych w jednej tylko szkole 
jest zbyt pochopne, niemniej 
jednak szkoła ta jest uważa- 
na za jedną z normalnych, 
przeciętnych szkół warszaw- 
skich, a zagadnienia, o któ- 
rych chcemy mówić, poparte 
obserwacjami na pierwszym 
roku wyższych uczelni, wyda 
ją się zjawiskiem powszech- 
nym. 

Reasumując wrażenia z €g- 
zaminu, należy — podkreśla- 
jąc wielki wkład pracy zarów 
no uczniów jak i nauczyciel- 
stwa — zwrócić jednakże uwa 
gę na kilka zasadniczych nie- 
domagań. Wydaje się nam. że 
ciągle jeszcze nauka o Polsce 
i świecie współczesnym jest 
niejako odrębną dyscypliną, 
przedmiotem samym dla sie- 
bie. Przemiany  światopogłą- 
dowe konieczne przy wycho- 
wywaniu obywateli nowej 
Ludowej Polski sięgnęły do- 
syć głęboko w dziedzinę nauk 
przyrodniczych, gdzie ucznio- 
wie zaznajamiani są względnie 
dokładnie z nainowocześniej- 
szymi osiągnięciami fizyki, ki- 
netyczną teorią budowy ma- 
terii į sprawami pokrewnymi 
dotyczącymi zagadnień fizy- 
kl atomowej. W biologii ucz- 
niowie zorientowani są dosyć 
dobrze w sprawach prac Mi- 
czurina i Łysenki, chociaż je- 
dnocześnie duży nacisk poło- 


- pa teori- Mendla i 


zlikwidowania biurokratyzmu 
— mówił w swym referacie 
przewodniczący Rady Zakła- 
dowej tow. Trójanowski na 
zebraniu artystów i personelu 
technicznego teatrów „Guli- 
wer“ i „Placówka“. 

Zebranie miało na celu omó 
wienie zagadnień stojących 
przed Radą Zakładową w 
przededniu zbliżającego się 
II Kongresu Związków Zawo- 
dowych, oraz wysunięcie postu 
latów, które dełegat Związku 
ma przekazać Kongresowi. 

W dyskusji, która wywiąza- 
ła się po referacie, wzięli ży- 
wy udział uczestnicy zebrania, 
domagając się załatwienia 
sprawy zaopatrzenia pracow- 
ników w tłuszcze i uregulowa- 
nia godzin pracy w warszta- 
cie kukiełek. 

Omawiano również kwestię 
niedostatecznego uposażenia 
szatniarek i bileterów, ich mo- 
źliwości wyjazdu na wczasy, 
wypłat za wolne dni oraz ko- 
nieczność budowy służbowych 
mieszkań lub hotelu przy 
teatrze. (a) 


Pracownicy CHPCH o pre- 
miach  racjonalizatorskich 


Pracownicy Centrali Han- 
dlowej Przemysłu Chemiczne- 
go (CHPCH) przy ul. Foksal 
18 spotkali się wczoraj na 
wspólnym zebraniu z delega- 
tem na Kongres Zw. Zaw. 
tow. Twaszkiewiczem, który 
będzie reprezentował człon- 
ków Zw. Zaw. Pracowników 
Biurowych i Handlowych. 

Spraw i bolączek znalazło 
się wiele. Poruszano zagadnie- 
nia ogólne, interesujące całą 
klasę robotniczą, do jakich nie 
wątpliwie należy np. dążenie 
do podniesienia ogólnego pozio 
mu kulturalnego, usprawnie- 
nia akcji wczasów i t. d. 


Obok spraw ogólnych wyło- 
niły się jednak i zagadnienia 
interesujące wyłącznie „chemi 
ków“. 

Chodzi konkretnie o umowy 
zbiorowe, które są układane 
remowo dla różnych dziedzin 
przemysłu. Dlatego też na 
przykład sprawa przydziela- 
nia ubrań ochronnych jest 
interpretowana w każdym za- 
kładzie inaczej. 

— Umowy należy opraco- 
wać bardziej dokładnie i u- 
względnić w nich specyficzne 
zajęcie chemicznych pracow- 
ników fizycznych — zwraca u- 
wagę jeden z dyskutujących, 
tow. Falęcki. 


— W Centrali Chemicznej 
planowo przeprowadza się 


system oszczędnościowy, zna- 
è 


Morgana, przy czym sprzecz- 
ność genetyk. współczesnej z 
genetyką formalną nie wyda- 
je się być dostatecznie wyja- 
śnioną, 


z humanistyką — gorzej 

Gorzej przedstawia się spra 
wa w dziedzinie nauk huma- 
nistycznych. Rzadkością jest 
marksistowskie podejście do 
krytyki literackiej i do opra- 
cowania literatury lat daw- 
nych, a jednocześnie spotyka 
się zastraszający brak obejmo 
wania całości zjawisk histo- 
rycznych przez uczniów. U- 
czeń, który świetnie opowia- 
da o historii Polski za czasów 
Zygmunta III Wazy į o histo- 
rii wojny 30-letniej nie zdaje 
sobie nawet sprawy, że były 
po zjawiska sobie współczes- 
Niedostateczne jest zaznajo 


mienie uczniów z historią ru- 
chów społecznych. Uczniowie 
nie wiedzą często w ogóle o 
wojnach chłopskich w Niem- 
czech, nie rozumieją kolej- 
nyci faz rewolucji 48 roku 
we Francji, a z historii naj- 
nowszej nie wiedzą często. że 
w 1917 roku Rewolucję Paź- 
dziernikową poprzedziła bur- 
zuazyjna rewolucja lutowa. 

„ Jeszcze gorzej przedstawia 
się sprawa starożytności. U- 
czniowie nie słyszeli o Sparta- 
Kusie. Omawiając układ Spo- 
teczny w starożytnej Grecji i 
Rzymie, zapominaią w ogóle o 
istnieniu warstwy niewolni- 
ków. Historia, a w szczególno 
ści historia okresów dawniej- 
szych i terenów odleglejszych 
od Polski, jest nadal historią 
królów i chronologii, 


lazłoby się wielu wynalaz- 
ców i racjonalizatorów, ale... 
nie ma obsołutnie funduszu 
na nagrody dła nich. I ta 
sprawa musi by uregulowana. 


W rezolucji wszyscy pra- 
cownicy zobowiązali się 
jednogłośnie stworzyć pre- 
wentorium dla swych dzieci, 
zorganizować specjalne kursy 
dla 30 planistów, kurs dla pół- 
analfabetów i naukę języka 
rosyjskiego. O zdrowotność i 


tężyznę fizyczną będzie wal- |. 


czyło mające powstać w 


czerwcu koło sportowe (ar) 


W spółdzielni „Dzisiejsza 
Moda“ nie wszystko dzisiejsze 

Trudno jest prowadzić ze- 
branie związkowe, gdy na te- 
renie zakładu pracy działają 
„dwa obozy“, A tak właśnie 
dzieje się w spółdzielni pra- 
cy „Dzisiejsza Moda“ w War 
szawie. Jeden obóz to kierow- 
nictwo, Rada Zakładowa i kil- 
ku wtajemniczonych, drugi — 
reszta pracowników. Te nie- 
przyjemną sytuację, jaka wy- 
tworzyła się na terenie zakła- 
du nie trudno zauważyć na 
spotkamiu delegata na Kongres 
Związków Zawodowych z pra- 
cownikami. 

Przodownica pracy z Pań- 
stwowych Zakładów  Konfek- 
cyjnych, delegatka na Kon- 
gres tow. Zofia Gorzyńska po- 
trafiła jednak dobrze popro- 
wadzić spotkanie. 

Początkowo głosu w dysku- 
sji jakoś nie zabierano. Nie 
dziwnego, pracownicy „Dzisiej 
szej Mody“ słabo są oriento- 
wani w sprawach  związko- 
wych. 

Dopiero po ponownym, krót 
kim przemówieniu delegatki 
Gorzyńskiej, długoletniej ro- 
botnicy, padają pierwsze gło- 
sy. 

— Zakład dysponuje tylko 
trzema miejscami na wczasy 
miesięcznie dla swoich pra- 
cowników. Zakład zatrudnia 
około 100 osób i jest to sta- 
nowczo za mało... — mówi je- 
dna z pracowniczek. 

— Zakład może w bieżącym 
sezonie wysłać tylko 9 dzieci 
pracowników na kolonie pod- 
czas gdy jest ich 29. 

Pada prośba pod adresem 
Związku, aby bliżej zająć się 
tą sprawą, 

Wysokość zarobków uzależ- 
niona jest od tego dla jakiej 
instytucji wykonujemy zamó- 
wienie. Jest to niesłuszne — 
rzuca druga Z dyskutujących. 

Kto jest w Radzie Nadzor- 
czej, pracownicy. nie wiedzą 
Nie wiedzą także co to są „na- 
rady wytwórcze. Nie wiedzą, 
ani pracownicy, ani kierowni- 
czka zakładu, ani delegatki do 
Związku. Skarżą się na niespra 
wiedliwe zarobki i dlatego mó 
wią o tym wszystkim delegat- 
ce na Kongres. (iwa). 


Uczniowie nie potrafią rów- 
nież umiejscowić pisarzy pol- 
skich (prócz współczesnych) 
w ramach toczących się walk 
polityczno - społecznych. Bra 
ki te, wypływające z niedosta 
tecznego podkreślenia albo 
wręcz z pominięcia pewnych 
zjawisk przez wykładowcę, są 
często skutkiem niedostatecz- 
nej możliwości przygotowania 
się nauczyciela do wykładu, 
braku odpowiedniej literatu- 
ry itd. 

Formalizm w nauce o Polsce 


Osobnym zagadnieniem jest 
sprawa nauki o Polsce, Wy- 
daje się nam, że kładąc na 
przedmiot ten bardzo duży na 
cisk wykładowcy grzęzną nie 
kiedy w zbytnim formalizmie, 
wymagając od ucznia prawno- 
formalnych wiadomości z 
dziedziny ustroju Polski, a 
nie kładąc dostatecznego na- 
cisku na ducha przemian, Przy 
nauce o świecie į Polsce współ 
czesnej, niedostatecznie wy- 
świetlona jest historia rewolu- 
cji rosyjskiej i Sprawy doty- 
czące Związku Radzieckiego. 
Uczniowie nie umieją wymie- 
nić ani jednego tytułu dzieł 
Lenina, nie wiedzą nic o „Za- 
gadnieniach leninizmu* Wie- 
dzą, że Stalin jest wielkim wo 
dzem Związku Radzieckiego, 
ale nie wiedzą o tym, że jest 
premierem ZSRR. 


Oddzielnym wreszcie zagad- 
nieniem są „nieporozumienia z 
mapą”, Uczennica, która w cią 
gu roku prowadziła tygodnio- 
we przeglądy prasy dla całej 
szkoły, mówi pewnie o zwy- 
cięstwach Armii Ludowej w 


a nie u-i Chinach, zdobyciu Nankinu i 


de 4 


Otwarta przed paru dniami w Muzeum Narodowym w Warszawie wystawa dorotka 


Wystawa dorobku ruchu zawodowego 


ruchu zawodowego budzi duże zainteresowanie 


———— 


Sylwetki delegatów na Kongres Zw. Zaw. 


Delegatem górników kujaw- 
skich kopalni soli jest Fran- 
ciszek Jabłoński. 

Pochodzi on z rodziny robot 
niczej, która w poszukiwaniu 
chleba musiała emigrować do 
Francji. Od 16 roku życia pra 
cował w kopalniach Nadrenii 
i Północnej Francji. Szykano- 
wany przez rząd lavala za 
działalność demokratyczną wy 
'siedlony z Francji — wraca w 
1935 roku do Polski. 

Obecnie jest jednym z naj- 
czynniejszych działaczy zawo- 
dowych na terenie salin ino- 
wrocławskich. 

z 

Lucyna Cześcic, tkaczka i 
przodownica pracy w PZPL - 
14 na Dolnym Śląsku, jest cór 
ką małoralnego chłopa z woj. 
warszawskiego. Ojciec nie był 
w stanie utrzymać aż pięcioro 
dzieci. Jako 20-letnia dziew- 
czyna, Cześcic jedzie w 1946 r. 
na Dolny. Śląsk. 

Dzięki wytężonej pracy w 
krótkim czasie zdobywa tytuł 
przodownicy pracy. Cieszy się 
uznaniem i sympatią całej za 
łogi. 

TK 

Kazimierz Jabłoński, zatrud 
niony przy przeładunkach wę 
gla w porcie szczecińskim, mó 
wi o sobie: 

„Przed wojną byłem robotni 
kiem w ZOM we Włocławku. 
Brałem udział w pracach 
związku zawodowego i wal- 
czyłem o poprawę: bytu klasy 
robotniczej. Dziś w wolnej 
Polsce znów walczę, ale ina- 
czej, Walczę, jako przodownik 
pracy, walczę przyczyniając 
wię do, rozbudowy naszego ży- 
cia gospodarczego, do podnie- 
sienia warunków bytu klasy 
robotniczej”. 


Henryk Ozdoba, spawacz Pa 
fawag-u jest synem hutnika. 
Pracuje od 15 roku życia, u- 
|trzymując liczną rodzine. W 
Pafawag-u jest zatrudniony 


Zbliżyć szkołę do życia 


ale postawiona przed mapą, 
umieszcza wojska Kuomiatan- 
gu w Mandżurii, 

Wiąże się z tym niedosta- 
teczne czytelnictwo prasy. Każ 
dy uczen zapytany, czy czytu- 
je gazety, odpowiada twierdzą- 
co. Jednakże przy bliższym 
zbadaniu okazuje się, że nie po 
trafi on wymienić nazwisk 
przywódców zachodnioeuropej 
skich partii komunistycznych, 
uważa Churchilla za członka 
rządu brytyjskiego, zapomina 
kto jest prezydentem Stanów 
Zjednoczonych, nie zna różnicy 
między SED i SPD itd. 

Wszystkie te uwagi nasuwa- 
ją postulat zbliżenia szkoły do 
życia, 

Stworzyć podstawy do nauko- 
wej metody wychowawczej 


Wyniki egzaminów w szkole 
im. Sowińskiego wykazały bez 
spornie ogrom pracy włożonej 
zarówno przez pedagogów, jak 
i przez wychowanków. Wyka- 
zały: one również, szczere, po- 
zytywne nastawienie olbrzy- 
miej większości jednych i dru- 
gich w stosunku do obeenej 
rzeczywistości polskiej. Wyka- 
zały one, jak wiełką pozytyw- 
ną rolę odgrywa w szkole w 
dziedzinie uświadomienia spo- 
łeczno - obywatelskiego ZMP 
i Służba Polsce, 

Jednakże to szczere | uczci- 
we nastawienie nie wystarcza. 
Władze oświatowe winny stwo 
rzyć warunki do zbudowania 
trwałej, konkretnej, opartej na 
wiedzy i zrozumieniu wzajem- 
nej zależności zjawisk społecz- 
nych i gospodarczych, podsta- 
wy naukowej dla tych pozy- 
tywnych uczuć. 


ą przywódcach Chiq ludowych, | e” + ~ =, JERZCLOB 


jA 


. 


od 1946 roku. Awansował na 
brygadzistę, brygada jego wy 
rabia średnio 157 proc. normy. 

Jest czynnym członkiem ra- 
dy o d 


Stanisław Warczygłowski, 
syn robotnika drogowego. Od 
najmłodszych lat musiał cięż 
ko pracować, by pomóc ojcu w 
utrzymaniu rodziny. 

W 1945 roku przybył na Dol 
ny Śląsk, gdzie rozpoczął pra- 
cę w cukrowni Klecino. Brał 
czynny udział w uruchomie- 
niu cukrowni, a niezależnie 
od tego w organizowaniu ru- 
chu zawodowego. 

W 1948 roku zdobył tytuł 
przodownika pracy oraz został 
brygadzistą. Warczygłowski 
posiada liczną rodzinę, składa 
jącą się z żony i 9 dzieci. 

xk 


* Władysław Jene, urodził się 
w Warszawie w r. 1918. Jest 
synem robotnika. 

Od młodych lat pracował w 
warsztacie mechanicznym. Je 
ne uczęszczał do szkoły zawo- 
dowej i dużo czasu poświęcał 
pracy organizacyjnej w Komu 
mistycznym Związku Młodzie- 
ży Polskiej. 

Podczas okupacji Jene był 
żołnierzem AL i w jej szere- 


gach walczył podczas powsta- 
nia warszawskiego. Za wybił” 
ną odwagę odznaczony zo 
Krzyżem Walecznych, Party: 
zanckim i „Za Warszawę" 
Pracuje obecnie w Mostostalu. 
jako spawacz. Przy odbudow?e 
mostu Poniatowskiego 
dwukrotnie odznaczony Kray- 
żem Zasługi. 

Ob. Jene wyróżnił się rów” 
nież wśród robotników trasy 
W — Z, za co otrzymał odzna 
kę Odbudowy Warszawy. Jest 
czynnym członkiem PZPR- 


bd 


*Trzciński, ur. w 1969 r. W 
Stanisławowie, jest z zawodu 
murarzem. Jako czynny czło” 
nek KPP prześladowany DY! 
przez sanację. 

Tod 1939 r. ob. Trzeińsii 
przebywał w ZSRR. Z chwilą 
powołania do życia L Dywi 
im. Tadeusza Kościuszki wsta” 
pił w jej Szeregi *” 

Po powrocie do kraju wziął 
udział w odbudowie kraju, p4 
cując w PPB I jako murs 

Trzciński dzięki umiejętnó” 
ści zorganizowania pracy Ą 
kroczył 500 proc. normy, UZ% 
skując czołowe miejsce pot 
względem wydajności pracy * 
Polsce. i 
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Przed meczem piłkarskim 
Polska — Dania 


Najbliższe międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie Dania — 
Polska, które odbędzie się w 
Warszawie 19 czerwca, łączy 
się z uroczystością jubileuszo- 
wą Polskiego Związku Piłka 
Nożnej, obchodzącego w tym 
roku 30-lecia swego istnienia. 
Uroczystość zatym zostanie u- 
świetniąna największym tego- 
rocznymi ewenementem piłkar 
skim, którym niewątpliwie bę 
dzie mecz wicemistrza olimpij- 
skiego z reprezentacją Polski. 

Trzeba dodać, że uroczystoś- 
ci jubileuszowe PZPN będą 
skromne i wyrażą się nie tyle 
bilansowaniem przeszłości i za 
sług, poniesionych dla piłkar- 
stwa, ile raczej praktycznym 
ustosunkowaniem się do nowej 
rzeczywistości” sportowej. 
PZPN zaakcentuje swój stosu- 
nek do kcji umasowienia Spor- 
tu piłkarskiego, cennym da- 
rem w postaci 100 kompletów 
piłek nożnych dla 
Zespołów Sportowych. Równo- 
cześnie podczas meczu Dania— 
Polska odbędzie się jeszcze je- 
dna niecodzienna w sporcie u- 
roczystość, a mianowicie uho- 
norowanie potwierdzonego w 
bieżącym tygdniu 100-tysiącz- 
nego zawodnika piłkarskiego, 
którym jest Henryk Gąsiorow- 
ski z Zrzeszenia „Związko- 
wiec“ w Tomaszowie Mazo- 
wieckim. PZPN zaprosił Gą* 
siorowskiego na mecz Dania— 
Polska i w czaSie uroczystości 
jubileuszowych wręczy mu po- 
darunek w postaci pełnego 
ekwipunku piłkarskiego. 

O tym dowiedzieli się dzien 
nikarze na wczorajszej konfe- 
rencji prasowej PZPN z ust 
prezesa tow. inż. Przeworskie- 
go. W dalszsym ciągu konfe- 
rencji członkowie prezydium 
PZPN tow. tow. dyr. Krug i 
prezes Glinka, informowali o 
trudnościach pracy sędziów pił 
karskich oraz o zamierzonych 
rygoraach, mających na celu 
wzmocnienie dyscypliny u za- 
wodników i podniesienie auto- 
rytetu sędziów, których ilość 
gwałtownie topnieje. 

Wreszcie członek 5-0sobowe- 
go  aKpitanatu sportowego 
tow. Szymkowiak podał do 
wiadomości uczestników kon- 


ie Kapitanatu wyg 


Ludowych | 


sprawie kadry reprezentacyj* 
nej na obóz przygotow: 
przed meczem z Danią, Podane 
nazwiska powołanyth zaw 
ków wywołały gorącą dysku” 
sję i szereg zastrzeżeń. Niewat 


liwia i szerszy ogół sportoawf 


będzie miał zastrzeżenia co 
składu kadry narodowej. Na- 
szym zdaniem, nie należy P 
ważać kredytu zaufania į au" 
torytetu Kapitanatu, które? 
fachowość i doświadczenie da" 
ją rękojmię, ża dokonany 

bór odpowiada warunkom i5 
niejącym w piłkarskie pol” 
skim. 

Do kadry reprezentacyjnel 
zostali wyznaczeni: bramkarza 
— Jurowicz, Rybicki, obrońcy 
— Gędłek, Janduda, Barwiń” 
ski, pomocnicy — Brzozowsk* 
Jabłoński I i II, Suszczyk, wie 
czorek, napastnicy — Hogen 
dorf, Gracz, Kohut, Spodziej” 
Cieślik, Muskała, Mamoń 
Mordarski, ' Dodatkowo 
powołani: Skromny i Anioła. 

W okresie obozu przygot” 
wawczego reprezentacja naró* 
dowa rozegra 9 czerwca w 5 
snowću mecz sparlingowy 2 T° 
prezentacją Bratysławy. 

Lin 


Defilada sportowców 


w dniu Kongresu 


Z okazji Kongresu zw. ZAW 
dowych odbędzie się w Warsz 
wie w dniu 4 czerwca wielka 
filada sportowców związkowych. m 
godz. 15.30 przeszło 5.000 sporto. 
ców wszystkiech zrzeszeń Poli- 
wych przemaszeruje przed pe- 
techniką, następnie ul. BOJĘ pł 
gatelą, AI. Stalina 1 Nowym Svor 
tem do gmachu KCZZ. Wszyżj 
sportowcy wystąpią w kostiuma 
o barwach swoich zrzeszeń. td 

Dcfiladę otworzy kolumna el- 
tocyklowa, która przywiezie M 8 
dunki z całego kraju. Wraz ot” 
sportowcami maszerować pada Sai 
kiestry górników, kolejarzy í 
towców. o 


W kilku wierszach 
W połowie czerwca nastąpi iyat 


łączenie dotychczasowych r 
sportowych RKS „Marymont w 
ZKS „Spójnia“ (dawniej SK5) „ją 
jeden centralny klub zrzeszć 
sportowego  „Spólłnia* o nA 
„Spójnia — Marymont". 
* gel 

Emil Zatopek przebiegł Onen 
w Brnie 3.000 m. w doskonāi 
czasie 8:27,2. Zatopek Uzyskał jem 
wynik biegnąc samotnie, alb 


pozostal tawodnicy koje Be” 


Nr 142 


Wystawa 
Armii Radzieckiej 
w Świdniey 
Towarzystwo Przyjaźni Pol- 


eko-Radzieckiej w Świdnicy, 
zorganizowało „Wystawę Ar- 
mii Radzieckiej“, obejmującą 


ciekawe i dokumentarne zdję- 
cia fotograficzne z ostatniej 
wojny oraz zdjęcia historyczne 
z czasów Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. 


Coraz więcej 
mostów drogowych 
na Pomorzu 
Zachodnim 


Wojewódzki Wydział Komu- 
miracyjny w Szczecinie, w ©- 
atatnich dmiach oddał do użyt- 
bu dwa odbudowane stałe mo 
sty drogowe na rzece lnie w 
Goleniowie. Mosty te umożli 
wiają dogodny przejazd koło- 
wy na szlakach: Szczecin — 
Gdańsk oraz Nowogard — Ma- 
Szewo. 

Nadto Wydział ten kończy bu 
dowe stalego mostu drogowe- 
go przez rzeke Dziwne który 
połączy ląd stały z wyspą Wo- 
fin. 


Przodownicy pracy 
dolnośląskiego 


przemysłu drzewnego 


15 proc. pracowników Dolno- 
Śląskich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego w Świdnicy bierze 
udział we współzawadnictwie 
pracy. Przodownicy pracy za- 


kładów osiągają bardzo dobre | 


wyniki indywidualne. Najmłod 
Szy z nich, 22-letni Adolf Pię- 
ia, wyrabia normę w 266 proc., 
Mieczysław Sajdak uzyskał 
54 proc., uczeń SPP Dudziński 
osiąga 217 proc. normy. 

Na wyróżnienie zasługuje 
wynik przodownicy pracy A- 
mieli Piekarz, która wyrabia 
217 proc. normy, zajmując 
Pierwsze miejsce wśród 132 ko- 
wiet, uczestniczących we wSpół 

nictwie. 


Robotnik-dyrektorem 


Dyrektorem Fabryk Maszyn 
Rolniczych „Plon“ ji „Wolski” 
został mianowany Władysław 
Jarczak — dotychczasowy prze 
meodniezący Zw. Zaw. Metalow 
ców, z zawodu  robotnik-ślu- 
sarz. Jarczak od wczesnej mło- 
dości brał czynny udział w 
pracy politycznej i związko- 
wej, 


Szkoły rolnicze 
w woj. poznańskim 


(Koresp. wł). W woj. po- 
znańskim istnieje około 1.000 
Szkół Przysposobienia Rolni- 
czego, do których uczęszcza 
ponad 53.000 chłopców i dziew 
cząt. Nauka w tych szkołach 
trwa trzy lata. Wykłady i za- 
jęcia praktyczne wynoszą ra- 
zem 18 godzin tygodniowo. 

W woj. poznańskim znajdu- 
je się 110 dwuletnich średnich 
szkół rolniczych. Uczęszcza do 
nich ponad 4.000 młodzieży. 
Ponadto istnieją licea, rolni- 
czo - wikliniarskie w Nowym 
Tomyślu, rybackie w Sierako- 
wie, mleczarskie we Wrześni 
oraz licea Gospodarstwa Ko- 
biecego. (j) 


Ilja Erenburg 


EB U FÈ 


Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz 


Pośród partyzantów byli i miejscowi i z dalekich 


stron: robotnicy, górnicy, 
nauczyciel, weterynarz, dwu 


dziewczęta. Dowodził oddziałem nauczycie. 
wy Dedé; walczył on już poprzednio w Hiszpani. 
Wszyscy przysłuthiwali się z entuzjazmem każde 
mu słowu Woronowa; był on dla nich przedstawi- 
cielem tego Świata o którym marzyli podczas ciem- 
nych nocy partyzanckich. „Niedźwiedź powiedział" 
— to dźwięczało jak nie podlegający apelacji wy- 


rok. 


Czecha właśnie tak nazywano: Czechem. Był to 
podeszły wiekiem, pedantyczny zegarm'strz, przyz- 


wyczajony do zagadkowego i 


kółeczek; w napadzie wściekłości 
feldfebla. Zobaczywszy Woronowa Czech tak się 
przejął, że na razie nie mógł wymówić ani słowa. 

— Czy rozumiecie po rosyjsku? — spytał Woro- 


now, 


Wówczas Czech zaczął bez przerwy mówić: w 
ciągu tych sześciu lat po raz pierwszy użył języka 
rodzinnego. Woronow raczej domyślał się o czym 
Czech mówi, niż rozumiał jego słowa. Odpowiadał: 


— No tak... Naturalnie. 


Partyzanci byli zdumieni tym spotkaniem. Dedć 


spytał: 


— Czech, to ty i po rosyjsku rozumiesz? 


odrzekł Czech. 


tart chustka swoje dobre oczy krótkowidza, 


ii. 


Na trasie W 


W głębi widać zielono - fio- 
letowe języki ognia, które na 
tle nocy rysują się kulistymi 
pochodniami. Światła zlewa- 
ja się w długi zygzakowaty 
wąż. Za chwilę zmienia się on 
w ledwie tlące się pnkcikć, 
aby znów wytrysnąć pełnym 
ogniem, gdzieś o 100 metrów 


dalej. 
Czarne sylwetki 


Wokół światła wyprosto- 
wane czarne sylwetki. Posta- 
cie zginaja się i nagle nad ci- 
szą przewala się głuchy pom- 
ruk. Echem uderza w uśpioną 
przestrzeń i po chwili zamie- 
ra. Nie na długo. Im bliżej 


Na warszawskich bazarach 
stanowczo za drogo 


Bazary przy ul. Grójeckiej, Różyckiego i Koszyki są głów- | marańcz itp. Ceny na „Koszy- 
nymi ośrodkami, gdzie handlarze „łańcuszkowi” odsprzeda. | ach" 1 Marszałkowskiej są 


R ZSL Lisa oki 


ogni, tym wyraźniej słyszy się 
coraz ostrzejsze dźwięki: tępe 
zgrzyty, metaliczne uderzenia, 
jazgotliwe warkoty, szum spa- 
dającej wody, pszeciągłe świ- 
sty. Coraz głośniej i mocniej. 
Ziemia drży. Już nie można roz 
różnić poszczególnych dźwię- 
ków. 

'Teraz trzeba zejść na dół 
po piaszczysto-skalistej ścia- 
nie, ślizgając się przy zejściu. 

— Pierwszy raz u nas w 
nocy? — pyta ktoś w ciemnoś 
ciach i słysząc twierdzącą od- 
powiedź, mówi: 

— No to chodźcie, pomogę 
wam. 


Mocna dłoń chwyta mnie 


ją po wygórowanych cenach atrakcyjne towary, wykupywane 
w skłepach sektora uspołecznionego. Na bazarach warszaw- 
skich sprzedaje się również kakao, mleko w proszku, szprot- 


ki portugalskie, cytrynę itd. 

Na bazarze Różyckiego moż- 
na kupić wszystko: rzodkiew- 
kę, sałatę, garnitur, używane 
i nowe ubranie i wiele innych 
towarów. Mówi się, że bazar 
Różyckiego, to dom towarowy 
na świeżym powietrzu, z tą 
tylko różnicą, że na bazarze 
wszystko kosztuje dwa razy 
drożej. 


Dla naiwnych 


„Bazarowy handel“ oparty 
jest na bardzo kruchym fun- 
damencie — naiwności, Stosy 
materiałów w budkach i kio- 
skach „bazaru Różyckiego" 
przyciągają klientów. Przy 
każdym kuponie materiału 
umieszczono nawet ceny. Wy- 
starczy jednak elementarna 
znajomość towaroznawstwa, 
aby stwierdzić, że jest tutaj 
coś nie w porządku. Na mate- 
riale z 30 proc. wełny figuru- 
ją ceny za wełnę 60 proc., a na 
„sześćdziesiątce* — cena weł- 
ny 100 proc. Gdy zapytać ta- 
kiego „kupca“ czy ma wełnę 
30 proc. zawsze odpowie — nie. 

Pantofle letnie — „pepegi' 
są tutaj sprzedawane po zł 
1.200 i 1.300 z. W PDT takie 
same pantofle kosztuje 490 zł 
i 540 zł. 


Dwa razy drożej 


„Kupcy“ z bazaru przy ul. 
Grójeckiej wpadli na pomy- 
słowy sposób zarabiania pie- 
niędzy. Garnitur ze 100 proc. 
wełny kosztuje w sklepach 
sektora uspołecznionego 12.500 
zł, garnitur z wełny 60 proc. — 
4,600 zł W „domu odzieżo- 
wym* WSS cena spodni nie 
przekracza 2.650 zł. Ponieważ 
ubrania cieszą się na bazarach 
mniejszym powodzeniem, niż 
pojedyńcze marynarki i spod- 
nie, handlarze bazaru przy ul. 
Grójeckiej dzielą garnitury 
wykupywane w PDT lub do- 
mach odzieżowych. Za „£aty- 
gę każą sobie płacić dosyć sło- 


213. 


ZA 


wa: 


dywizją? 


: | sie: 
winogrodmev, astusi 
Hiszpanów, Czech. 
ludo- 


dokładnego obrotu 
zarznął nożem 


sował na 


— czy z parceli 


Barcelonie od bomby. 


no. I tak marynarka kosztuje 
tutaj 7 — 10 tys. zł, a spodnie 
przeciętnie — 7 tys zł, 

Kołdry, które kosztują w do- 
mach odzieżowych 3.170 zł na 
bazarze Grójeckim  kosztuję 
7 — 9 tys. zł. Podobnie wygó- 
rowane ceny są pobierane za 
konfekcją. 


Wysokie ceny 
„Koszyki“ konkurują ostat- 
nio z ulicą Marszałkowską. 
Trudno jest tutaj opędzić się 
przed handlarkami cytryn, po- 


Rozbite butelki 
i skorupki od jaj 


W jednej z podwarszaw- 
skich miejscowości letnisko- 
wych nad brzegiem rzeki zda 
rzył się w niedzielę następu- 
jący wypadek. Czteroletni 
chłopczyk biegnąc przez pla- 
że wpadł na rozbitą butelkę 
od wódki. 

Przecięcie w kilku miej- 
scach stopy było fatalne. Za- 
nim rozbawieni i zdezoriento- 
wani wycieczkowicze przybie 
gli na pomoc, nastąpił poważ 
ny upływ krwi. Patefon gra- 
jący w pobliżu przygłuszył 
krzyk okaleczonego dziecka. 
Rodzice byli opodal. Z tru- 
dem zdołano zatamować krew 
sączącą się z przeciętych żył. 

Po wypadku ktoś z publicz- 
ności apeluje do bawiącej na 
miejscu drużyny harcerek o 
zainicjowanie zbiórki walają- 
cych się kawałków szkła. 
Przyłącza się grupka star- 
szych, Harcerki drążą dół na 
szkło, 

Ażeby nastąpił taki odruch, 
trzeba byłoażfatalnego wypad 
ku, widoku przerażonej matki 
i długiego śladu kropel krwi 
jaki został za niesionym w po 
śpiechu dzieckiem. 

Wypadek powyższy jest jed 
nym z jaskrawych przykła- 
dów tego, jakie następstwa po 
ciągnąć może za sobą barba- 
rzyński stosunek do miejsce 
publicznych. 

Począwszy od najeżonych 
jak ostrze brzytwy, rozbitych 
butelek, których pozostawia- 
nie na uczęszczanych przej- 
ściach niedaleko odbiega od 


Barceloński kamieniarz Jose mówił do Worono- 


— Widziałem na Ebro Rosjanina, nazywał się 
Iwanowicz. Czy dowodzi teraz pułkiem, czy całą 


— Nie znam Iwanowicza. 
Jose tak posmutmiał, 


— Przypomniałem sobie, On dowodzi dywizją. 

— Tak właśnie sądziłem, Wiesz, kiedy mi po- 
wiedziano. że faszyści napadli na Rosię. to jedno- 
cześnie zasmuciłem się i ucieszyłem. Ja wiem ja 
kie to nieszczęście — wojna, moja córka zginęła w 
Ale ucieszyłem się ponie- 
waż widziałem tego Rosjanina na Ebro i zrozumia- 
łem, że na faszystów przyszedł kres... 


Miki prosił Woronowa o naukę języka rosyjskie- 
go w wolnych chwilach. Miki był spawaczem w fa- 
bryce Renault, przedstawił się jako „stary komso- 
molec“. Wykuwał rosyjską deklinację: 

-— Dlaczego nie „Stół, lecz „stołu“? To zwario- 
wany język!.. Ale tak czy inaczej — nauczę się 
go! Jeżeli mnie nie zabiją, to po wojnie pojadę do 
Rosji choć na jeden tydzień... Jak ty mówisz: „przy 
stole?" Nie, ja n'gdy tego nie opanuje.. Żeby tak 
tylko rzucić okiem ną Moskwę... 

Stary Desiré był z zawodu hodowcą wina; w ży- 
ciu swoim uznawał dwie podstawowe rzeczy. ko- 
munistyczną partię i dobre wino. Przed wojmą gło- 


radykałów, ala po przyjściu 


mer radykał zawiesił u siebie portret Pótaina i za- 
cząi ugaszczać niemieckiego lej'nanta starym wi- 
nem. Stary Desirć kochał dobre wino tak, jak po- 
eta kocha wiersze; odróżniał w w'n.e wszelkie od- 
— Wszyscy Słowianie rozumieją po rosyjsku — | cienie, umia? bezbłędnie określić sząd jest to wino 
Michaud koło cmentarza, 

Chciał wyrazić, że sprawa nie polega na grama- | z winnicy ojca Beler obok młyna. Gdy te dwie na- 
tyce, ale zamiast tego tylko uśmiechnął się i wy- | miętności starły się ze sobą, Desiré nie wahał się 


Alugo 1 poszedł do partyzantów. Fowiadał: „Gatses. 


że Woronow uśmiechnął 


Z noc jest dniem 


pod ramię i sprowadza po o- 
statnich występach ściany. Za 
chwilę siedzę z moim towa- 
rzyszem koło ogniska rozpalo 
nego pod ogromnym kotlem. 

— W tych kotłach — mó- 
wi mój towarzysz — gotujemy 
smołę, aby zalać świeżo ułożo 
ną kostkę jezdni. 

Láni smoła 

Po obu stronach wybiegają- 
cych z tunelu szyn tramwajo- 
wych, między szparami grani- 
towych prostokątów, już lśni 
tężejąca smoła. 

— ÀA co robią tamci? — py- 
tam, wskazując na grupę robot 
ników pracujących przy wylo- 
cie tmelu W — Z. 


mniej więcej jednakowe. Pu- 
dełko kakao kosztuje 1.500 zł 
cytryna — 600 zł, maleńkie pu- 
dełko szprotek portugalskich 
— 600 zł. 

„Bezkonkurencyjna* jest bra- 
ma domu przy zbiegu Alei Si- 
korskiego 1 Marszałkowskiej. 
Można tutaj kupić aparaty fo- 
tograficzne, przyrządy sporto- 
we i wiele innych rzeczy, 

Na handel w bramach i ba- 
zarowe nadużycia nie można 
patrzeć przez palce. Aparat 
kontrolny Społecznych Komi- 
sji Kontroli Cen i Komisja 
Specjalna muszą zwracać 
większą uwagę ńa nieuczci- 
wych handlarzy bazarowych. 


podłożenia materiału wybu- 
chowego pod szyny tramwajo 
we, poprzez gnijące odpadki 
po posiłkach, upstrzone pa- 
pierkami i skorupkami od jaj 
polany i laski podmiejskie, po 
przez pnie drzew ponacina- 
ne bezmyślnie inicjałami, aż 
po niedopałek od papierosa 
rzucony ma trawę ciągnie się 
cały rejestr smutnych przykła 
dów. 

Należy poruszyć sprawę 
kuliury wycieczek, spacerów 
i imprez rozrywkowe - wy- 
poczynkowych. Należy tę kul 
turę podnieść. 

Na plaży, o której mowa, 
stały auta ciężarowe, które 
brzywiozły na niedzielę zespo 
ły pracowników kilku instytu 
cji. W promieniu kilkumastu 
metrów wokół aut, po ich od- 


jezdzie pozostał _ niechlujny 
śmietnik, A dzieje się tak w 
setkach miejsc wycieczko- 
wych. 


Sprawą notorycznego zanie 
czyszczania miejsc wycieczko 
wych, letnisk, parków, boisk, 
bowinni zająć się wszyscy. 

Należy poruszyć w tej spra 
wie młodzież. Niech wyjdą w 
niedziele i świeta „patrole 
czystości” ZMP i dobrym przy 
kładem i publiczną uwagą 
zmuszą niedojrzałych kultu- 
ralnie do poszanowania dóbr 


przyrody. 
Niech zajmą się tym sekcje 
turystyczno ~- wycieczkowe 


przy związkach zawodowych. 
Niech uczynią, co należy wła- 
dze samorządowe. (St. P.) 


zatrudniona od 3 tygodni w 
nocy, aby rozbierać niepotrze- 
bne już rusztowania — odpo- 
wiada mój 


Józef Poduch. 


py. Ściany wyłożone są sta- 
rannie tysiącami białych kafli. 
Powietrze w tumelu szumi jak 
w ogromnej muszli. Nade mną 
śpiące miasto — a tutaj w tu- 
nelu wre praca. Oto grupa ro- 
botników nie może uporać się 
z długim, 
podtrzymującym rusztowanie. 
Zbiorowe „hej, hop..." — po- 
maga. Bal wali się z łoskotem 
na ziemię. Przy bocznej ścia- 
nie betonowej inna grupa ro- 
bożników kończy właśnie u- 
porządkowanie 
którym stanie „elektrownia 


"TRYBUNA LUDU 


— To grupa pomocnicza, 


rozmówca, tow. 


U szczytu kołyszą się lam- 


sosnowym bałem, 


miejsca, na 


W-Z". Wprawi ona w ruch 


taśmowe schody. 


Brygady robocze 


Mijam coraz to nowe 
gady robocze. Nikt nie zwra- 
ca ma mnie uwagi Nikt nie 
ma czasu. Robota pali się w 
rękach, 

Wiot tunelu pod Krakow- 
skim. Tutaj gubię się z miej- 
sca. Patrząc na wielką dolinę 
nocnej pracy od strony mo- 
stu trudno zrozumieć, jak się 
to wszystko dzieje. Którędy 
wjeżdżają mechaniczne piaskar 
ki, samochody z ziemią, wóz- 
ki, ciągniki i taczki — skaczą- 
ce po wybojach, wykopach i 
usypiskach. 

Błądzę w labiryncie ruszto- 
wań, mijam grupy ludzi i roz- 
dziawione: w świetle paszcze 
buldożerów. Jest inaczej już, 
jak było wczoraj. Zmieniło się 
wszystko od dzisiaj rana. Dłu- 
gi mur, a niżej betonowy wał, 


| Betoniarka ubija ostatnie me- 


try zapory. Przodownicy tego 
odcinka: Piotr Depta, Franci- 
szek Stopka i Zygmunt Zarę- 
ba, nie chcą rozmawiać. 


Noc jest krótka 


— Przyjeżdżajcie po nocnej 
zmianie -— mówią. — Teraz 
nie mamy czasu, noc jest krót- 
ka, a roboty huk, 

"Erochę spokoju jest dopiero 
przy moście, lecz i tu jest on 
pozorny: Co kiłkanaście mi- 
nut odzywa się dźwig, przeno- 
sząc w lapach z podstawio- 
nych wagonów kolejowych o- 
statnie części konstrukcji. Do 
rana rozładunek musi być 
skończony, aby robotnicy, któ 
rych w tej chwili widzę w 
błyskach zielonego światła i w 
snopach spadajacych do rzeki 
iskier, nie stali ani przez 
chwilę z robotą. 

Na trasie W—Z nie ma 
nocy. Na trasie W—Z noc 
jest dniem. Wychodząc ze 
zgiełku nocnego W-Z w kie 
runku śpiącej Warszawy, NE 
dzę jeszcze długo setki lamp, 
dziesiątki ognisk, przecinają- 
cych plac Zamkowy, ul. Mio- 
dową, Krakowskie Przedmie- 
ście, a w górze domy otulone 
płaszczem rusztowań, 
i wyciągów. 


WOJCIECH BABSKI 


wind 


dziesty drugi był rokiem okropnym, Niemcy zabili 
wtedy Józefa i Michaud, ale dla wina był to rok 
nadzwyczajny..." Do oddziału przyszed! na miesiąc 
przed winobraniem, wzdychał: „W tym roku wino 


jest również dobre. Nie wiem co 7 moją winnica. 
na pewno bosze wszystko wydeptali*, Pewnego ra- 


— Powiedz, czy wino jest lepsze 


czy tu? 


ronowa po plecach: 


nawalić, omylić się, 


Niemców 


czy 


zu stary Desire zapytał Woronowa: 


pod Moskwą, 


— Dobre wino jest na Kaukazie A pod Moskwą 
winnie nie ma — klimat zbyt surowy... 

W oczach starego Desiré wyraziła się duchowa 
niepewność: nie mógł wyobrazić sobie dobrego ży- 
cia bez dobrego wina, ale po chwiii pokłepał Wo- 


— To nie Niedźwiedziu, jak skończy się ta prze- 
łlęta wojna, jeszcze jedna lub dwie pięciołatki — 
a pod Moskwą będą też winnice, będziecie mieli 
wino lepsże niż nasze... 


Woronow rozumiał, jak bardzo ludzie ci wierzą 
w jego kraj. Odczuwał w związku z tym i dumę 
4 popłoch wewnętrzny: stanowię dla nich symbol 
Związku Radzieckiego, tym czasem 
czajnym, skromnym człowiekiem, mogę w czymś 


jestem zwy- 


Aje nie nawalił — gni przy operacji z wysadze- 
niem mostu, ani przy napadzie na niemiecki tran- 
sport. Wraz z Dedé przygotował: wszystko w epo- 
sób drobiszgowy. Trzydziestu uzbrojonych w nje- 
mieckie automaty partyzantów zaiegło w wąwozie 
w pobliżu nasypu. Minę założył Woronow Pozosta- 
wił piętnastu partyzantów wraz z Dedć na wzgó- 
rzu w pobliżu lasu, mieli oni na wypadek niepowo- 
dzenia osłaniać odwrót. Niemcy spa!t. 
„egł się wybuch; wielu z nich nie mogio oprzytom- 
mieć od razu. Woronow podbiegł do nasypu z któ- 
rego zbiega Niemcy i już nie odrywał Się od auto- | 
"(9 a). 


a mia |. 


kiedy roz- 


ła nowa wielka 


Spółdzielnia 
czesko-polska 


powstała na Śląsku 


Na Śląsku za Olzą powsta- 
spółdzielnia 


polsko - czechosłowacka p. n. 
„Stowarzyszenie Spożywczo - 
Wytwórcze „Jednota-Jedność”. 


Siedzibą nowej organizacji, 
obejmującej 210 sklepów jest 
Orłowa. Spółdzielnia zaopatry 
wać będzie cały Czeski Śląsk 


przystąpił do budowy mowych 
bloków mieszkalnych dla ro- 


| A A SRA kę 7 
(RADO, 


szej potrzeby. 


Cieszyński w artykuły pierw- 


Nowe mieszkania 
dla rodzin 
robotniczych 
Zakład Osiedli Robotniczych 


dzin robotniczych w Bydgosz- 
czy, Inowrocławiu, Mątwach, 
Wapiennie, Piechcinie i Gru- 
dziądzu. 

W Bydgoszczy buduje się 2 
bloki mieszkaniowa, które za- 
wierać będą 64 mieszkania. W 
Grudziądzu jest w budowie 


bry- wielki blok mieszkalny, prze- 


znaczomy dla reemigrantów z 
Francji. 


Kadry fachowców 


szkoli SGGW 


SGGW, założona w 1816 ro- 
ku, jako instytut agronomicz- 
ny na Marymoncie w Warsza 
wie, przechodziła różne fazy 
rozwoju. Obecnie uczelnia 
kształci fachowców gospodar- 
ki wiejskiej na Wydziale Rot- 
niczym, Leśnym i Ogrodni- 
czym. Ponadto istnieją kate- 
dry z zakresu mechanizacji 
rolnictwa, technologii drewna 
i inne, a w fazie organizacji 
znajduje się oddział architek- 
tury krajobrazu. $ 

Ostatnio ezynione są stara- 
nia o wprowadzenie specjali- 
zacji na drugim roku studiów. 
Specjalizacja ta objęłaby za= 
gadnienia przemysłu rolnego, 
chemii rolniczej, gleboznaw- 
stwa i rybactwa. 


Województwo 
śląsko-dąbrowskie 
obchodzi Tydzień TBS 


Pod hasłem opieki nad mło- 
dzieżą siudiującą oraz rozbu- 
dowy sieci internatów i zwięk- 
szenia funduszów stypendial- 
nych rozpoczęły się w dniu 22 
bm. w woj. śląsko-dąbrowskim 
uroczystości z okazji IV „Tygo 
dnia Burs i Stypendiów*"'.. 

W poszczególnych kołach 
TBS zoragnizowano wieczorni- 
ce i pogadanki o celach TBS. 
Dnia 22 bm. w calym wo- 
jewództwie przeprowadzono 
zbiórkę na cele TBS. 


Olsztyńskie PGR 
zakończyły 
siewy wiosenne 


Siewy wiosenne w Państwo- 
wych Gospodarstwach Rolnych 
okręgu olsztyńskiego zostały za 
kończone. Ogółem obsiano tu 32 
tys. ha. 

W porównaniu z r. 1948 ob- 
szar zasiewów i upraw okopo- 
wych zwiększono o 20 proc. 
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CZWARTEK — 26 MAJA 


Sygnał czasu: 6.50, 12.00, Władó 
mości: 8.00, 16.00, 24.00, 23.00, Pro- 
na dziś: 6.55, na Jutro: 


1.09 Wiadomości gospodarcze, 
dla wsi, 7.15 Muzyka, 8.20 Prze- 
gląd prasy, 900 Nabożeństwo, 10.20 
Koncert, 11.00 Przerwa, 12.04 Po- 
ranek symfoniczny, 13.07 Felieton 
Iwaszkiewicza, 13.15 .,Wielki Re- 
dyk“ — reportaż, 14,00 Pogadanka 
1410 Dla dzieci, 14.30 Muzyka 0- 
biadowa: Zespół Paszkieta, 15.00 
„Wieczór Trzech Króli“ słucho- 
wisko wg. Szekspira, 16.20 Ukra- 
ińska i białoruska muzyka ludo- 
wa, 16-45 Fielieton, 17.00 Festiwal 
Muzyki Ludowej, 19.00 Protek- 
cja“ — skecz, 19.25 Pogadanka, 
20.20 Koncert orkiestry Rachonia, 
21.40 Mozaika muzyczna, 22.30 
Wiadomości sportowe, 23.10 Muzy- 
ka taneczna, 24.00 Koniec audycji 


pop oE BOG! | "OWEN 


„TRYBUNA LUDU“ 


Wydawca: Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej 


Redaguje: Komitet 
Nakład R.S.W. „Prasa“ 


Redakcja: 
Warszawa, ul. Smolna 12. 


Telefony- Redaktor Naczelny 
8-22-60, Zastępca Redaktora 
Naczelnego 8-53-28, Sekretarz 
Redakcji 8-82-29. Dział zagra- 
miczny 8-62-03. Dział miejski 
8-71-82. Mutacje 8-71-79. 


8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 
-51-62, 68-57-64. 

PRENUMERATA: 
Prenumerata miesieczna w kra- 
ju zł 150— prenumerata zbio- 
rowa od 18 egz. na jeden adres 
partyjna zł 73.— zagraniczna 

zł 300.— 

Konto PKO — Nr 1-137. 
Przy zgłoszeniu prenumeraty 
należy podać dokładny 1 czy- 

telny adres. 
Administracja: Warszawa, 
Smolna 13 tel. 8-29-84. 
Kolportaż tel. 8-71-80. Biuro 
Reklam 1 Ogłoszeń: 8-50-22. 


Druk- Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa”, ul. Smolna 10. 
B-77850 


Centrala: 
8 


ul. 


AW 


o ak a a 


Stacje pomocy doraźnej 
pokryją cały kraj 


Wczoraj 24 bm. w obecności 
wiceministrów zdrowia, tow. 
dr. Sztachelskiego i dr. Ko- 
żusznika oraz przedstawicieli 
PCK, odbyła się w Minister- 
stwie Zdrowia konferencja pra 
sowa, na której omówiono no 
we formy doraźnej pomocy 
leczniczej. Tow. min. Sztachel 
ski oświadczył, że Minister- 
stwo Zdrowia zleciło Polskie- 
mu Czerwonemu Krzyżowi zor 
ganizowanie pogotowi ratunko 
wych w całym kraju, przekazu 
jąc jednocześnie PCK 200 ka- 
retek sanitarnych dla tego ce- 
łu. 

Dr Chrzanowski omówił 
przeprowadzaną obecnie reor- 
ganizację pomocy doraźnej. Ca 
łość akcji pomocy doraźnej zo- 


roku. W tym czasie teren ca- 
łego kraju pokryty zostanie sie 
cią stacji pogotowia ratunko- 
wego. 

Plan pomocy doraźnej na 
rok 1949 przewiduje zorganize 
wanie 77 stacji pogotowia ra- 
tunkowego, co stanowi 1/4 prza 
widywanej ilości stacji w pla 
nie 6-letnim. Stacje te zostaną 
zaopatrzone w 360 karetek 
sanitarnych. 

Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych odbyło się na sta- 
dionie sportowym, przy ul. 
Konwiktorskiej uroczyste prze 
kazanie 200 karetek, zakupio- 
nych przez Ministerstwo Zdro 
wia — Polskiemu Czerwone” 
mu Krzyżowi. Przekazania ka- 
retek dokonał Minister Zdro- 


stanie zorganizowana do 19551wia — dr Michejda. 


Kolejarze 


W dniu 23 bm. obradowało 
w stolicy plenum Głównego 
Komitetu  Współzawodnictwa 
Pracy przy Zarządzie Głów- 
nym Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych. 

Przedstawiciel Minis 
Komunikacji dyr. Banaś w ob- 
szernym referacie przedstawił 
zebranym nowe formy racjo- 
nalizatorstwa na PKP. 

Na PKP racjonalizatorstwo 
poczyniło znaczne postępy, 
czego dowodem jest, że w ro- 


Meldunki o wykonaniu zo- 
bowiązań dla uczczenia Kon- 
gresu Związków Zawodowych 
są coraz liczniejsze. Ze wzglę- 
du na wielką ich liczbę, mo- 
żemy wymienić tylko niektóre 
z nich. 

Huinicy w okręgu rzeszow- 
skim, którzy zobowiązali się 
wykonać piec martenowskt, 
wykonali swoje zobowiązania 
na 7 dni przed wyznaczonym 
przez siebie terminem, co u- 
możliwiło hucie wykonanie 
ponad plan znacznej ilości su- 
rówki. 

Załoga PZP Wełnianego w 
Bielsku, wykonała montaż no- 
wej maszyny i przeprowadzi- 
ła generalny remont transmi- 
sji, uzyskując przy tym 134 
tys. zł oszczędności, ponadto 
wyremontowała maszyny przę 
dzalnicze i dokonała licznych 
drobniejszych prac remonto- 


Na statku transatlantyckim 
„Batory” przybyło do Gdyni 
7 rodzin polskich, uchodźców 
wojennych, których od 1942T. 
trzymały władze angielskie w 
zamkniętym obozie pracy przy 
musowej w Ugandzie. W obo- 
zie tym przebywa jeszcze ok. 
3.000 Polaków. Przedstawiciel 
PAP przeprowadził rozmowę 
z Janem Chudzikiem, który 
opowiadał o życiu i warunkach 
pracy w obozie uchodźczym 
Kodża w Ugandzie. 

— Warunki życia obozowe- 
go były bardzo ciężkie — mó - 
wi ob. Chudzik. Anglicy 
zmuszali nas do 7-godzinnego 
dnia pracy, co w klimacie tro- 
pikalnym jest dla Europej- 
czyka prawie nie do zniesie- 
nia. Oni sami pracują tylko 
3—4 godz. dziennie. Zarobki 
nasze stanowiły zaledwie zni- 
kcemy procent wynagrodzenia 
Anglików, wykonujących tę 
samą pracę. Przez cały czas 
naszego pobytu gnębiły nas 
choroby. W 1945 r., gdy Angli 


omawiają 


sprawy współzawodnictwa 


ku bieżącym do Ministerstwa 
| Komunikacji wpływa ponad 
50 pomysłów miesięcznie, pod 
czas gdy w latach ubiegłych 
około 20. 


W dalszym ciągu obrad 
przedstawiciele poszczególnych 
DOKP omówili swe osiągnie- 
cia w dziedzinie racjonalizacji 
pracy, a racjonalizatorzy i 
przodownicy zapoznali zebra- 
nych z wynikami i metodami 
swej pracy. 


Robotnicy wykonują zobowiązania 
ku czci Kongresu Zw. Zaw. 


wych przed ustalonym termi- 
nem. 

Z Pomorza nadszedł meldu- 
nek załogi odzieżowców, od= 
działu „E” w Toruniu, która 
wykonała plan produkcyjny na 
maj o 11 dni przed terminem, 
a o dwa dni przed wyznaczo= 
nym w zobowiązaniu czasem. 

Z Białegostoku o wykonaniu 
prac przed ustalonym w zo- 
bowiązaniu terminem zamel- 
dowali robotnicy fabryki gwo- 
ździ. Zmontowali oni ciągarkę 
drutu i suszarkę, uporządko- 
wali teren fabryczny i zwieżli 
złom z okolicy. Robotnicy fa- 
bryki przyrządów i uchwytów 
m. in. wykonali miesięczny 
płan produkcji w 110 proc. 
Załoga fabryki kafli osiągnę” 
ła w ramach zobowiązań kon- 
gresowych 400 tys. zł oszczęd- 
ności oraz podniosła jakość 
produkcji kafll 


= s- 


Ob. Chudzik mówi o życiu 
uchodźców polskich w Afryce 


cy zmniejszyli rację żywno- 
ściową o 50 proc, cierpieliś- 
my duży głód. 


— Większość z nas pragnie 
powrotu do kraju — mówi ob. 
Chudzik. — Zgłaszających się 
jednak na powrót do kraju 
szykanowano, a sam powrót 
odwlekano i utrudniano. Lu- 
dzi, którzy mówili głośno o 
bezprawiu i o stosunkach pa- 
nujących w obozie, izolowano 
w specjalnym obozie koncen- 
tracyjnym w Making. Przed- 
stawiciele międzynarodowej 
organizacji uchodźczej z ra- 
mienia ONZ IRO, propagowali 
i ułatwiali emigrację do Ame- 
ryki Południowej, Kanady lub 
kolonii angielskich, a utrud- 
njali jednocześnie powrót do 
kraju. 


Chudzikowie zostali skiero- 
wani do Świebodzina na Dol- 
nym Śląsku, gdzie Chudzik 
ma już zapewnioną pracę w 
swym zawodzie w Państw. 
Zakł. Przemysłu Drzewnego. 


Zwiększa się wydajność 


re 


oczyszczalni nasion w Lublinie 


W Lublinie znajduje się jed 
na z największych oczyszczal- 
ni nasion w kraju, wyposażo- 
na w zestawy maszyn przysto 
sowane do oczyszczania nasion 
zbóż, strączkowych, roślin 0- 
leistych i okopowych oraz ko- 
niczyny. 

Specjalnie ciekawie zbudo- 
wana jest maszyna do oczy- 
szczania nasion koniczyny z 
pasożyta roślinnego kanianki. 
Maszyna ta wyposażona jest 
w elektromagnesy, wyciągają 
ce porowate nasiona kanianki. 

Wydajność czyszczalni zwięk 


sza się stałe. W ubiegłym 
roku w Zakładach oczy- 
szczono 1.000 ton różnych na- 
sion, w bieżącym roku do po- 
łowy maja — 2.500 ton. Nasio 
na oczyszczone w Lublinie w 
dużej mierze przeznaczone są 
na eksport. 

Dla mało i średniorolnych o- 
czyszono w bież, roku 180 
ton różnych zbóż. 


| W oczyszczalni nasion wy- 


różniają się przodownicy pra- 
cy Stefan Król i Stefan Bar- 
szewski oraz brygada 9 łado- 
waczy z Cieślińskim na czele. 


Wynalazki 
w przemyśle 


Pomysły  racjonalizatorskie 
i wymalazki robotnicze przy- 
niosły wielomilionowe osz- 
czędności w przemyśle papier 
niczym. Jednym z  ważniej- 
szych sprawdzonych i zatwier 
dzonych przez CZPP uspraw- 
nień był pomysł pracowników 
Czułowskich Zakładów Papier 
niczych, Jana Staruszczaka i 
B. Kampy, którzy opracowali 
sposób zszywania starych i zu 
żytych sit papierniczych. 

Ob. Szklarek usprawnił u- 
rządzenie do wykorzystania 
wody obrotowej, odchodzącej 


chozas do 


robotników 
papierniczym 


nienie zawory zlikwidowało 
całkowicie straty Fabryki Tek 
tury w Blachowni ma odpły- 
wającym dotychczas z wodą 
włóknie. 

Robotnice Fabryki Papieru 
w Bielsku, Nantel Fr., Jan 
Brak i Jan Mrowiec usprawni 
li prace transportera masy 
drzewnej, a ślusarz = kon- 
struktor, Kazimierz Degorski 
z Fabryki Niateriałów Biuro- 
wych w Szczecinie, dokonał 
technicznego przygotowania 
produkcji bębnów do powiela 
czy, których przed tym w 


kanału. Uspraw Polsce nie produkowana 


mm 


Twórczość amatorska musi mieć 
odpowiedni poziom artystyczny 


Zorganizowany przez ZMP 
2-dniowy (14 i 15 bm.) Kon- 
kurs Zespołów Młodzieżowych 
we Wrocławiu miał na celu 
wybranie najlepszych zespo- 
łów ma Światowy Festiwal 
Młodzieży Demokratycznej w 
Budapeszcie, który odbędzie 
się w sierpniu br. 

Rozmach, żywiołowość, bo- 
gactwo treści politycznej i ar- 
tystycznej, zawarte w wystę- 
pach 39 zespołów młodzieżo- 
wych (1.700 uczestników) ze 
świetlic robotniczych, miej- 
skich, wiejskich, szkolnych i 
ZMP-owskich zasługują na 
uwagę i nasuwają wnioski 
wykraczające poza główny cel 
Konkursu. 

Dotychczasowe festiwale, po 
kazy i konkursy amatorskiej 
twórczości, urządzane przez 
KCZZ, Min. Kultury i Sztuki 
itd. miały za zadanie wydoby- 
cie i zwrócenie uwagi na nie- 
wyczerpane źródło sztuki na- 
rodowej, zawarte w bogactwie 
„melodii, pieśni i muzyki lu- 
dowej, w regionalnym tańcu 
ludowym, w pięknie i barw- 
ności kostiumów. 

Należałoby jednak przejść 
od poznawania i podziwu 
do praktycznych wniosków. 
Wszystkie dotychczasowe im- 
prezy zespołów amatorskich 
świadczą o tym, że mimo teo- 
retycznego zainteresowania 
świata artystycziego twórczo- 
ścią ludową, osiągnięciami i 
możliwościami amatorów Świe 
tlicowych, zespoły amatorskie 
miast i wsi we wszystkich 
swych artystycznych wysił- 
kach i poczynaniach pozosta- 
wione są sobie, własnej ini- 
ciatywie, pomysłowości, włas- 
nym błędom i wypaczeniom. 

Wynika to zapewne w znacz- 
1ej mierze z niedostatecznego 
zrozumienia ważności tego za- 
gzadnienia przez naszych za- 
wodowców. 

Artystyczny ruch świetlico- 
wy spełnia w nowych warun- 


OJstrzem na ostrze 


kach społecznych zadania nie- 
zmiernie ważne. Jest nie tyl- 
ko szkołą ideologicznego i ar- 
tystycznego wychowania wy- 
konawcy i widza świetlicowe- 
go, ale powinien zasilać sztu- 
kę nową, ożywczą treścią spo- 
łeczną i narodową, zawartą w 
twórczości ludowej, oraz no- 
wymi zastępami artystów spo- 
śród uzdolnionych artystycz- 
nie robotników i chłopów. 

Pobieżna analiza braków, na 
jakie cierpią zespoły świetli- 
cowe (opieram się na materiale 
Konkursu Młodz.) wskazuje na 
2 zasadnicze bolączki: 

1) nie zadowalający poziom 
wykonania artystycznego, wi- 
doczny nie tylko w wypad- 
kach zmanierowania, pseudo- 
ludowości, niewłaściwej styli- 
zacji, ale rzucający się w oczy 
również u tych najlepszych 
zespołów (góralski, kurpiow= 
ski, sieradzki itp. w wystę- 
pach których dobre i pomysło- 
we fragmenty nie wiążą się w 
artystyczną całość. 

2) Brak repertuaru, zupełny 
zwłaszcza brak chóralnych 
pieśni o nowej treści, odtwa- 
rzających nowy radosny i 
twórczy rytm życia, których 
takie bogactwo stworzył Zwią- 
zek Radziecki. 

O ile pierwszej bolączce za- 
radzić można częściowo przez 
dostarczenie świetlicom wy- 
starczającej ilości wyszkolo- 
nych instruktorów teatral- 
nych, tanecznych itd. (co nie 
powinno wykluczać pomocy 
fachowców) to brakowi reper- 
tuaru zaradzić może tylko ma- 
sowa twórczość pisarzy i kom- 
pozytorów. To, co w zakresie 
nowego repertuaru zaprodu- 
kowały zespoły konkursowe 
świadczyło © anemii twórczej 
naszych literatów i muzyków, 
było niewystarczające i słabe 
zarówno pod względem treści 
ideologicznej, jak artystycz- 
nej. 

Brak nowych pieśni maso- 


Wariat na 14-tym 


Mój znajomy, który zaw- 
ize namiętnie słucha „Głosu 
Ameryki“ wpadł do mnie te- 
go dnia ogromnie podnieco- 
ny: , 

— Słyszałeś o Forrestalu ? 

— Że zwariował?  Królo- 
wa Bona umarła... 

— Ależ nie, popełnił 
mobójstwo! 

— Samobójstwo?... 

— Tak, właśnie słyszałem 
o „Głosie Ameryki". Skoczył 
: I? piętra na bruk... 

— Z 17? piętra? A cóż on, 
= licha, robił na Ji piętrze? 

— Nie wierzysz? Ty nig- 
dy mie wierzysz „Głosowi A- 
meryki', A oni podają „wia- 
domości dobre czy złe ale 
zawsze prawdziwe”. Mówili, 
że wyskoczył z 17 piętra 
gmachu szpitalnego. Trzy- 
mali go tam na kuracji od 
rzasu, jak... 

Nagle umilkł, zasępił się i 
mruknął: 

— Fseczywiście... Siedem- 
naste piętro w szpitalu... 
Facet chory na manię prze- 
śladowczą... 

Mózg mego rozmówcy, na- 
Sycony „Głosem Ameryki“, 


sa- 


zaczynał wyraźnie budzić 
się do pracy umysłowej: 

— Hmm. Przecież on już 
raz skakał przez okno. Wi- 
docznie miał skłonności. Dla- 
czegóż więc umieścili go aż 
tak wysoko? Dlaczego nie 
zabezpieczyli okien siatka- 
mi? Takie niedbalstwo... 

Na czoło wystąpily mu 
krople potu. Widocznie my- 
ślał coraz intensywniej. Od 
czasu, jak zaczął słuchać 
„Głosu Ameryki“ zdarzało 
mu się to coraz rzadziej. Ale 
coś mu teraz wyraźnie świta- 
ło w głowie: 

— A może wcale nie nied- 
balstwo... No, no, no. Wa- 
riat, skłonności do wyskaki- 
wania oknem, wsadzają na 
17 piętro, otwierają okno, za 
mykają drzwi... 

Spojrzał na mnie 
fująco: 

— Widzisz?! Przejrzałem 
ich drani... 

Chwycił za kapelusz i wy- 
biegł. Dobiegły mnie tylko o- 
statnie słowa: 

— ..dobre czy gle, 
czy prawdziwe?!.., 


trium- 


ale 


Puk. 


Wielki satyryk rosyjski 
M. Sałtykow-Szczedryn 


W tych dniach z okazji 60- 
ecia Śmierci Michała Salty- 
sowa - Szczedryna — Rosja 
Radziecka uczciła pamięć te- 
go znakomitego pisarza, któ- 
remu wypadło żyć i tworzyć 
w ponurej epoce reakcyjnego 
zastoju Rosji carskiej. Najlep- 
si ludzie rosyjscy boleśnie od- 
czuwali swą samotność w wal- 
ce z przemocą samodzierża- 
wia; były to czasy gwałtów i 
>rześladowań w stosunku do 
wszystkich, którzy ośmielali 
się marzyć, mówić lub pisać 
o wolności. Gdy po Śmierci 
poety Niekrasowa, Sałtykow- 
Szczedryn objął redakcję po- 
stępowego pisma  „Otieczest- 
wiennyje Zapiski“ („Zapiski 
Ojczyźniane*), szalejąca cen- 
zura postanowiła wytrącić pió- 
ro z rąk pisarza i w r. 1884 
zamknęła pismo. Jego redak- 
tor znalazł się w tragicznej 
sytuacji człowieka, skazanego 


dlań — śmierci. A mimo 
wszystko, Sałtykow = Szcze- 
dryn nie kapitulował i — w 
najtrudniejszych warunkach 
prowadził dalej swą publicy- 
styczną i artystyczną działal- 
ność, 

Wyostrzonym i nieutrudzo- 
nym piórem walczył Szczedryn 
przede wszystkim z pańsz- 
czyzną, z pańszczyźnianą wła- 
dzą rosyjskich obszarników. 
Szczedryn stworzył szereg ja- 
skrawych i plastycznych obra- 
zów tej dawnej Rosji obszar- 
niczej. Szczedryn nie rozróż- 
nia obszarników złych i do- 
brych, nieludzkich i ludzkich 
— dla niego sam system pań- 
szczyźnianego władania i jego 
istota podlegały  bezlitosnej 
krytyce. Tak zwana reforma 
włościańska, przeprowadzona 
przez rząd carski w r. 1861 nie 
zmniejszyła bynajmniej siły 
protestacyjnych wystąpień 


wych próbowały zespoły za- 
stąpić pieśnią i muzyką ludo- 
wą. Czerpanie z bogactw fol- 
kloru, w zasadzie pożądane, 
nie może jednak ograniczać się 
do ckliwych piosenek, z któ- 
rych wynika, że jedyną troską 
ludu polskiego na przestrzeni 
wieków były kłopoty miłosne. 
I tu również nasuwa się wnio- 
sek: u Kolberga jest sporo 
pieśni pańszczyźnianych, pie- 
śni o mocnych akcentach spo- 
łecznych, które należałoby wy- 
dobyć, oddzielnie wydać i 
spopularyzować. Wnioski z po- 
wyższych uwag o niedomaga- 
niach repertuaru naszych ze- 
społów amatorskich są jasne. 
Jedynie zbliżenie ruchu zawo- 
dowego i amatorskiego, oparte 
na wzajemnej zależności, 
współpracy i pomocy, może 
zapewnić twórczości amator- 
skiej odpowiedni poziom ideo- 
logiczny i artystyczny, a sztu- 
ce spełnienie jej dążenia, by 
stać się prawdziwie narodo- 
wą i realistyczną, Ważne to i 
odpowiedzialne zadanie musi 
podjąć Ministerstwo Kultury 
i Sztuki wespół z Komisją 
Główną do Spraw Kultury i 
artystycznymi związkami za- 
wodowymi w oparciu o maso- 
we organizację społeczne. 


MARIA CZANERLE 
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Odbudowa zabytków Stolicy 


Dziekanka na Krakowskim Przedmieściu 


Z Rawy Mazowieckiej 
niedaleko do Regnowa 


(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU”) 


O Rawie Mazowieckiej za- 
częło się więcej mówić od nie 


dawna, a dokładnie od tej 
chwili, kiedy wiadome się 
stało, że w mieście tym od- 


będą się główne uroczystoś- 
ci Święta Ludowego, kiedy z 
podrawskiego Regnowa wy- 
szedł chłopski apel. 


Dawna Rawa 


A historia Rawy jest długa 
i bogata. Miasteczko przeży- 
wało okresy świetności ij u- 
padku. Powstało w wieku XV 
na ówczesnym szlaku handlo= 
wym ze wschodu na zachód. 
Było siedzibą książąt mazo- 
wieckich, Którzy wznieśli tu 
potężny zamek warowny. Ru- 
iny baszt i murów obronnych 
przetrwały do dzisiaj. 


Przed drugą wojną Świato- 
wą miasto liczyło 10 tys. mie 
szkańców, żyjących z drobne 
go handlu į rzemiosła. W ko- 
łach sanacyjnych tak Rawa 
Mazowiecka jak i powiat nie 
cieszyły się zbytnią sympatią, 
a to z powodu swych postępo 
wych przekonań. Stąd właś- 
nie pochodzi wiceprezes Rady 
Ministrów Antoni Korzycki, 
Marszałek Sejmu Kowalski i 
wielu wielu innych działaczy 
radykalnego ruchu ludowego. 
Tu i w okolicznych wsiach znaj 


dowali pewne schronienie 
prześladowani członkowie 


| KPP. 


Zniszczenia wojenne 
Wojna zniszczyła miasto w 
60 procentach. Jeszcze dzisiaj 
6 tysięczna Rawa świeci szkie 


Laboratorium jedności Europy 
IV sesja Komisji Gospodarczej ONZ 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 


Genewa, w maju 
Czwarta sesja plenarna Eu- 
ropejskiej Komisji Gospodat- 
czej, odbywająca się obecnie w 
Genewie, posiada znaczenie do 
niosłe, zarówno ze względu na 
program jej prac, jak i z uwa- 
gi na moment, w którym ob- 
rady się toczą. Warto przypo- 
mnieć, że jednym z inicjato- 
rów tego organu ONZ, który 
został powołany do życia w 
marcu roku 1947, była Pol- 
ską. Do statutowych zadań 
Komisji należy ułatwianie sko 
ordynowanej akcji odbudowy 
gospodarczej Europy, podno- 
szenie poziomu europejskiego 
życia gospodarczego oraz 
wzmacnianie stosunków gospo 
darczych zarówno między kra 
jami europejskimi, jak też mię- 
dzy Europą i innymi krajami 
świata. 
Plan Marshalla przeszkadza 
współpracy 
Plan Marshalla, który pod 
sz ldem „odbudowy europej- 
skiej" wtargnął w kompetencje 
Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych i który, podzieliwszy 
Europę, utrudnił jej 
odbudowę, paraliżował fun- 
kcjonowanie Europejskiej Ko- 
misji Gospodarczej. Niemniej 
jednak, z inicjatywy Związku 
Radzieckiego, Komisja przy- 
stąpiła do zbadania sposobów 
wzmożenia obrotów  handlo- 
wych między krajami wscho- 
du i zachodu Eutopy, jak rów 
nież zbadania sposobów przy- 
śpieszenia rozwoju przemysło- 
wego Europy. 
Nieustający przykład dobrej 
woli 
Europejska Komisja Gospo- 
darcza zebrała się jesienia ro- 
ku 1948, właśnie wówczas, kie- 


m 
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sprawę, że los wsi rosyjskiej 
właściwie mie uległ zmianie. 
Zamiast przemocy obszarni- 
ków zjawiła się przemoc ro- 
snącej w siłę burżuazji. 

Ta burżuazja staje się przed- 
miotem ostrej i celnej satyry 
Szczedryna. W znakomitych 
„Listach z prowincji* pisarz 
daje realistyczne odbicie no- 
wej wsi, oddanej pod panowa- 
nie innych władców. we 
„Współczesnej idylli“ oraz in- 
nych utworach Szczedryn 0- 
powiada o życiu rosyjskim w 
latach siedemdziesiątych i o0- 
siemdziesiątych, których cechą 
charakterystyczną była samo- 
wola reakcji i triumf przy- 
ziemnych „ideałów“ miesz- 
czańskich. 

W ludzie pracującym do- 
strzegł Szczedryn siłę zdolną 
zmienić bieg życia rosyjskiego 
i wyprowadzić kraj na jasne 
drogi przyszłości. Z masami 
chłopskimi wiąże Szczedryn 
swe marzenia i nadzieje, co do 
zasadniczych, rewolucyjnych 
przeobrażeń kraju. Daleki był 
jednak od poglądów tzw. na- 


na milczenie, co równało się| Szczędryna. Zdawał on sobie|rodników, których „radyka- 


M. Browiński 


dy polityka mocarstw anglo- 
saskich powodowała zaostrza- 
nie się kryzysu berlińskiego i 
kiedy układy  marshallowskie 
zarysowywały wyraźnie poli- 
tykę dyskryminacji, godzącą w 
najżywotniejsze interesy zarów 
no Europy wschodniej. jak i 
zachodniej. Obrady te nie 
były bezowocne, gdyż dopro- 
wadziły do utworzenia Komi- 
tetu Rozwoju Handlu Euro- 
pejskiego, który zebrał się w 
lutym 1949 roku i powziął de- 
cyzje wymiany przez kraje eu- 
ropejskie spisów towarów, na- 
dających się do obrotów oraz 
zbadania kwestii wzmożenia 
produkcji i dostarczenia kra- 
jom tego potrzebującym konie- 
cznego wyposażenia technicz- 
nego. 

Obecna sesja plenarna Ko- 
misji jest pierwszą, której Ko- 
mitet przedstawia swoje wnio- 
ski. Jasne jest, że chwila obec- 
na, w której zdrowy rozsądek 
: duch współpracy międzyna- 
rodowej zdaje się brać górę 
nad nieobliczalnymi i awantur- 
niczymi rojeniami imperialis- 
tów anglo - amerykańskich o 
hegemonii światowej, nadaje 
sesji genewskiej szczególne zna 
czenie, Zwłaszcza specjalnej 
wagi nabiera punkt porządku 
obrad, dotyczący podjęcia nor 
malnych stosunków gospodar- 
czych między wschodem i za- 
chodem Europy. 

Poza kwestią rozwoju han- 
dlu, na porządku dziennym se- 
sji znajdują się i sprawy inne 
— jak działalność poszczegól- 
nych Komitetów Komisji, spra 
wa powołania Komitetu Rol- 


lizm“ polegał głównie na idea- 
lizowaniu chłopa i chłopskiej 
„obszcziny* (była to pewna 
forma wspólnego władania 
ziemią). Szczedryn nie ideali- 
zował wiejskiego życia, wi- 
dział jego prawdziwe oblicze, 
występował przeciwko ciem- 
nocie i zacofaniu wsi. Bolał 
głęboko nad powolnym bie- 
giem historycznego i kultural- 
nego rozwoju wsi rosyjskiej, 
nad ograniczeniem i biernością 
chłopa, nad właściwą mu „fi- 
lozofią* nie sprzeciwiania się 
złu. Ciężko było Szczedryno- 
wi widzieć jak nad chłopem 
ciążyły lata ucisku, hamujące 
jego rozwój, utrudniające mu 
poznanie własnej siły i wy- 
prostowanie zgiętego od wie- 
ków grzbietu. 


Szczedryn stworzył ogromną 
galerię niezapomnianych ty- 
pów literackich, biorąc pier- 
wowzory z życia współczesne- 
go. Nie są to jednak zwykłe 
portrety karykaturalnych, 
wprost potwornych nieraz 
„bohaterów: Szczedryn u- 


|miał gie zdobyć na 


nego, kwestia bezrobocia w za 
chodnich krajach Europy i jej 
ogólna sytuacja gospodarcza. 
Logika faktów 

W czasie obrad lutowych 
delegaci Związku Radzieckie- 
go i demokracji ludowych pod 
reślali fakt, że sprawa han- 
diu europejskiego musi być 
traktowana w ścisłym związku 
ze sprawą rozwoju przemysłu, 
który zapewni dostateczną i- 
lość dóbr do wymiany handla- 
wej. To, z kolei, wysuwa pa- 
lacy problem dostarczenia 
krajom, które szczególnie u- 
cierpiały od wojny i znajdują 
się w stanie szybkiego uprze- 
mysławiania, towarów, które 
przyśpieszą proces uprzemysło 
wienia, tj. maszyn i instala- 
cji W lutym mocarstwa an- 
glo-amerykańskie i kraje mar- 
shallowskie  przeciwstawiały 
się tej koncepcji, wskutek cze- 
qo w oficjalnej nazwie komi- 
tetu jest mowa tylko o handlu. 
W czasie obecnej sesji przed- 
stawiciel Stanów Zjednoczo- 
nych złegodził nieco poprzed- 
nie stanowisko, oświadczając, 
że nie przeciwstawia się roz- 
patrywaniu potrzeb przemysło 
wych, ale jest przeciwny te- 
mu, by rozpatrywał je Komi- 
tet do spraw handlu. Zagad- 
nieniem uprzemysłowienia win 
ny się, według niego, zajmo- 
wać Komitety do spraw po- 
szczególnych gałęzi gospo- 
darki. 

Harriman broni 
monopolu kapitalistów 

Delegat amerykański, Har- 

riman, tłumacząc swą koncep- 


psychologiczne uogólnienia, u- 
miał nadać swym portretom 
cechy  ogólnołudzkie. Takim 
klasycznym typem jest na 
przykład Juduszka Gołowlew 
(z powieści „Panowie Gołow- 
lewy), trudno bowiem zna- 


leźć w literaturze Światowej 
bardziej wyrazistą i przekony- 


wającą postać obłudnika, świę 
toszka i zdrajcy. Ta postać, jak 
i wiele innych, Świadczy o 
ogromnej sile wyobraźni 
Szczedryna, kwalifikuje go — 
jako artystę — do rzędu pisa- 
rzy tej miary, co Gogol i Lew 
Tołstoj, A jeśli chodzi © zdol- 
ności satyrycznego obrazowa- 
nia, o rozmach demaskator- 
ski — Szczedryn bodajże nie 
ma równego sobie w literatu- 
rze rosyjskiej. 

Sałtykow - Szczedryn był 
jednym z przodujących ludzi 
swej epoki. Nie dostrzegał 
wprawdzie jeszcze decydującej 
siły, zdolnej do rewolucyjnego 
przekształcania Rosji, tj. siły 
mas proletariatu, — lecz trze- 
ba wziąć pod uwagę, że nara- 


śzaiscy, sis -dopiero i „powoli 


cję rozwoju handlu między 
wschodem i zachodem Europy 
oświadczył, że pragnąłby pod- 
jęcia i rozwoju handlu na pod- 
stawach przedwojen- 
nych, to jest takich, przy 
których wysoko uprzemysło- 
wione kraje zachodnio - euro- 
peiskie dostarczały g o t o- 
wych artykułów przemy- 
stowych krajom wschodnio- 


niczym, których przeznacze- 
niem było dostarczanie w za- 
mian za to tanich środków 
żywnościowych i surowców. 
Jest jasne, że cała ta struk- 
tura, mająca zapewnić kapi- 
talistom zachodnio ~ europej- 
skim dodatkową okazję wyzy- 
sku, upada z chwilą uprze- 
mysłowienia krajów 
wschodnio - europejskich. Oto 
dlaczego Harriman woli rzucić 
na zagadnienie przemysłu wsty 
dliwy woal, odrywając go od 
sprawy handlu: chodzi o za- 
chowanie w rękach kapitalis- 
tów zachodnich mo nop o- 
lu środków produk- 
cji; maszyn i instalacji, 


Drugim kapitalnym zagad- 


europejskim o charakterze ro 


nieniem jest dyskryminacją w | 


haadlu międzynarodowym. 
Szef delegacji polskiej, minister 
Łychowski, w wystąpieniu 
swoim postawił Harrimanowi 
kategoryczne pytanie: czy war 
to podejmować próbę poważ- 
nego rozwoju handlu wobec 
faktu dyskryminacji i czy Sta- 
ny Zjednoczone, jeśli tę próbę 
traktują na serio, byłyby go- 
tow- uchylić restrykcje 
Harriman dotychczas 
odpowiedział. Milczy, 


nie 


NN O ZA 


krzepnący wśród rozlicznych 
trudności proletariat wiejski, 


nie mógł zająć właściwego 
miejsca w polu- widzenia 
Szczedryna. Lecz odczuwał 


on intuicyjnie, że na scenę ży- 
cia społecznego Rosji wkracza 
nowa siła. Dowodem tego mo- 
że być cytat z przedmowy do 
zbioru pt. „Drobiazgi życio- 
we“, w której Szczedryn pi- 
sał (r. 1886): „Jasną jest rze- 
czą, iż odbywa się jakaś pra- 
ca wewnętrzna, że powstały 
nowe źródła podziemne, które 
wrą i kipią z niewątpliwym 
zdecydowaniem przebicia się 
na zewnątrz, Odwieczny „bieg 
życia coraz bardziej zagłusza- 
ny jest tym podziemnym po- 
mrukiem; czas próby jeszcze 
nie nastąpił, ale jego bliskość 
uznawana jest przez wszyst- 
kich*. 

Rewolucja Listopadowa przy 
niosła zwycięstwo ideałom, 
nadziejom i tęsknotom Szcze- 
dryna: jego społeczeństwo sta- 
ło się wolnym, jego naród — 
przedującym i szczęśliwym. 


B. D. , 


letami wypalonych i zburzo- 
nych domostw. Ulice źle za- 
brukowane, pełne wybojów 
domy stare z płatami odpa- 
dającego tynku. 

Kiedy rozmawiamy o tym z 
sekretarzem KM PZPR tow. S9 
bczakiem, ruchem pełnym za- 
kłopotania rozkłada ręce. 

— W ciągu czterech lat nie 
podległości zrobiono wiele, 
szczególnie w powiecie, ale to 
wszystko mało w porównaniu 
z potrzebami. Miasto nie zo- 
stało uwzględnione w państw. 
planie inwestycyjnym i nie o 
trzymuje funduszów na odbu 
dowę. 

W nowych warunkach 

Przed wojną Rawa nie mo- 
gła marzyć nawet o posiada- 
niu szkoły średniej. Teraz ma 
nie tylko gimnazjum ale i li 
ceum. Ze składek miejscowej 
ludności powstanie okazały 
gmach, w którym za rok, pół 
tora tysiąca młodzieży znaj- 
dzie odpowiednie pomieszcze- 
nie i warunki do nauki. Rów 
nież w nowo wybudowanym 
budynku mieści się Miejski 
Ośrodek Zdrowia, Lekarz i pie 
lęgniarki urzędują codziennie. 
Dia niezamożnych opłata za 
poradę wynosi 20 zł. Zbudo- 
wano łaźnię miejską. Szpital 
powiatowy został powiększo- 
ny do 100 łóżek, zaspokajając 
całkowicie potrzeby miasta i 
okolicy, 

Rawa Mazowiecka posiada 
trzy biblioteki — powiatową, 
o kilku tysiącach tomów, miej 
ską i przy KM PZPR, oraz 
kino, czynne dwa razy w ty- 
godniu. Odczuwa się wybitnie 
brak domu ludowego, który 
spełniałby zarazem rolę sali 
teatralnej. Kilkakrotne wystę 
py zespołów amatorskich z 
Tomaszowa i Łodzi cieszyły 
się wielkim powodzeniem. 

Powiat tak samo jak i miej 
scowy przemysł z nim zwią- 
zany mają charakter wybitnie 
rolniczy, 11 gorzelni, 4 kroch- 
majnie, syropiarnia i młyn. 

ZSCh i spółdzielnie samopo 
mocowe coraz większy biorą 
udział w życiu gospodarczym 
wsi. Najlepszym przykładem 
szerokiego wejścia na drogę 
spółdzielczego gospodarowania 
na wsi jest założenie jednej z 
pierwszych w kraju spółdziel 
ni produkcyjnej w Wilkowi- 
cach. Cztery dalsze są w sta- 
dium organizacyjnym, a to w 
Pakońskiej Woli, Grotowicach 
Kuczyźnie i Zofiowie. Pomyś 
Inie rozwija się akcja „hodo- 
wlana“. 

Niedomagania w pracy wy 
kazuje natomiast Spółdzielnia 
Mleczarsko - Jajczarska. Nie 
zdała ona jeszcze wystarczają 
co egzaminu w terenie. Jej a- 
parat skupu jest słabo rozwi 
nięty. Brak fachowców i odpo 
wiednich magazynów. 

A komunikacja: aby z Ło- 


dzi lub Warszawy dostać Się 
do Rawy, trzeba najpierw Ko" 
leją jechać do Rogowa a stam 
tąd „samowarkiem”, (kolejką 
wąskotorową). Po przeszło 
dwu godzinach jazdy znajdzie 
my się w Rawie Mazowiec- 
kiej. 

Kolejka nie jest w stanie za 
opatrzyć miasta i okolicy W 
dostateczną ilość węgla czy na 
wozów sztucznych. Ta sama 
sytuacja jest przy transporcie 
zboża. O możliwościaca tran- 
sportowych kolejki niech świa 
dezy najlepiej to, że w zwiąż 
zku z projektem budowy no- 
wej drogi, dla zwiezienia od= 
powiedniej ilości kamienia a 
odcinek 2 km, trzebaby zająć 
cały tabor kolejki na przecią8 
pięciu miesięcy. Zimą sytua- 
cja wygląda jeszcze gorzej. 
Pierwsza Śnieżyca zasypuje to 
ry i nie ma mowy o jakimkol 
wiek transporcie. 

Pewne odciążenie w ruchu 
pasażerskim przyniosły auto- 
busy PKS. 


Szlachetne tradycje 

Sojusz robotniczo - chłopski 
jest przynajmniej od 3 dzie- 
siątków lat tradycją powiatu 
rawskiego. Zaczęło się od u- 
krywania ściganych przez gra 
natową policję komunistów. 
W okresie wojny działały tu 
i w okolicznych powiatach sil 
ne oddziały Gwardii Ludowej 
i Batalionów Chłopskich. Zie 
mia usiana jest mogiłami tych 
od warsztatu i tych od pługa, 
złączonych ideą walki o wol- 
ność, o lepsze jutro. 

Minęła wojna i ci co znowu 
stanęli przy maszynach nie za 
pomnieli o dawnych towarzy 
szach. 

Z Łodzi i Tomaszowa w każ 
dą niedzielę przybywają eki- 
py ruchu łączności. Mechanicy 
monterzy, Ślusarze, działacze 
partyjni. Wspólnie z chłopami 
naprawiają sprzęt, służą radą, 
wyjaśniają. W ostatnich cza- 
sach przyjeżdżają nawet i le= 
karze oraz fabryczne zespoły 
świetlicowe. R 


Kilka kilometrów od Rawy 
Mazowieckiej leży wioska Reg 
nów. Wioska o pieknej przesz 
łości. Wioska pierwszych kó- 
łek radykalnego ruchu chłop- 
skiego, bedąca dziś na ustach 
wszystkich chłopów. 

— Jeden przyświeca nam 
cel, a więc i jednakie muszą 
być nasze dążenia. Oto słowa 
jednego a małorolnych gospo 
darzy ze wst Regnów wypo- 
wiedziane na zebraniu groma 
dzkim. Per. 

Słowa zamieniają w.czynas 

Hasło czynu dla uczezenia 
Święta Ludowego rzucone 
przez chłopów regnowskicj Z 
powiatu Rawa Mazowiecka 
znalazło szeroki oddźwięk w 
całym kraju. 

JERZY KRYGIEB 


Konkurs kompozytorski 
na utwory foriepianowe 


Komitet wykonawczy „Roku 
Chopinowskiego 1949* oraz 
Związek Kompozytorów Pol- 
skich, biorąc pod uwagę dot- 
kliwie dający się odczuć w pol 
skiej literaturze brak utwo- 
rów fortepianowych, ogłasza 
ją w Roku Chopinowskim 1949 
konkurs otwarty na: 


A) estradowe utwory forte- 
pianowe, o formie dowolnej, 
na fortepian solo oraz 

B) pedagogiczne utwory for 
tepianowe o Średnim i wyż- 
szym poziomie trudności (np. 
cykl drobnych utworów, tań- 
ce, etiudy, sonatiny, Sonaty 
itp.). 

Pożądane jest, by w pra- 
cach konkursowych kompozy 
torzy opierali się na charak- 
terystycznych cechach polskiej 
muzyki ludowej. 

W konkursie tym zostaną 
przyznane nagrody z sum nie 


wykorzystanych w  poprzed- 
nim konkursie, a mianowicie: 
Nagroda Ministra Kultury i 
Sztuki za najlepszy utwór w 
obydwóch kategoriach wyno- 
si — 200.000 zł. 

Nagrody Komitetu Wykona 
wczego Roku Chopinowskiego 
wynoszą: w kategorii A—I na 
groda 15.000 zł; II — 125.000; 
III — 100.000 zł oraz dwa wy 
różnienia po 50.000 zł. 

"W kategorii B: I nagroda 
100.000 zł; II — 80.000 zł; IIL 
— 60.000 zł oraz dwa wyróż- 
nienia po 40.000 zł. 


Kompozycje nadsyłać należy 
do dnia 15 listopada 1949 rT. 
pod adresem Związku Kom- 
pozytorów Polskich, Sąd Kon 
kursowy, Warszawa, ul. Mło- 
dzieży Jugosłowiańskiej 2. 

Wynik konkursu zostanie 0- 
głoszony dnia 15 grudnia 1949 
T: 


Dziatwa korzysta ze słońca 


